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Dziś, dnia 19-g0 b. m. o godz. 10 rano w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, 
Krakowskie Przedmieście 66, odbędzie się wiec towarzyszy socjalistów gruzińskich. 
Przemawiać będą towarzysze: Czcheidze, Ramiszwili i tow. Daszyński. 


= Go Jutro. niesie? 


'płosujacy w Sejmie pan Gdyk nrz. 


Koastytucja Rzeczypospolitej Polskiej zo 
stała już wydrukowana w ienniku Ustaw“. 
Obowiązuje nas, obywateli ich. Obowią- 
guje nietylko z litery, ale į z ducha. Daje nam 
prawa, znosi przywileje, nakłada obowiązki. 
Dobrze byłoby, gdyby obywatele tego kraju 
poczytali trochę w tej książeczce. Księgi takie 
rylcem na kamiennych tabli- ; 


dnień pierwszego maja cała ludność wychodzi | 
za miasto i tam obrani przez nią urzędnicy 
przysięgają, że wiernie wykomywać będą pra- . 
wa i ustawy, uchwalone i przez poprzedników 
ich zaprzysiężone, 

U nas uchwalenie konstytucji 47 marca 
odbyło się w atmosferze niedomówień i nier 
zadowolenia rzczej, niż entuzjazmu sbiorywer. 
go. Pan Wojciech, czyli marszałek sejmowy w 
otoczeniu swoich kolegów partyjnych potoczył 

ja rozłożystą osobę w kierunku katedry: i 

podziękowano Panu Bogu... 

Ta nasza nieszczęśliwa stolica, pa- 
miętając widocznie takie same uroczystości, 
odprawiane przez tego samego arcybiskupa 

i podówczas jeszcze nawet mie 


Z 


wrz w KE 


nadzwyczajnych uprawnień konsty: 
narodowych — przyjęła i to uroczyste za 
nięcie trudów i znojów mad nadaniem Połsce 
konstytucji, raczej chłodno i obojętnie. I gdy | 
urwały stę ostatnie akordy organowe i Tow . 
płynęły się wzdłuż stropu pztyną wieków po- 
krytego prastarej katedry, uczestnicy rozeszli 
się i nazajutrz nie pamiętali, o co to chodził: 
tyle bowiem razy w ciągu łat ostatnich wir | 
dzieli w tej samej katedrze tych samych Pana | 
Bogu dziękujących celebrantów w ornatach i w 
kontuszach, i poprostu w wojennych m'cowa- | 
nych eurdutach. To było za każdym razem za | 
co innego, ale w świadomości thrmu przyczy- ; 
ny, powody i okoliczności zlewają stę w ie- : 
den obraz i niewiadomo już wreszcie, panu 
"Jackowi z Zapiecka, czy panu Kalasantemu z 
ul. Kościelnej, za co właściwie ks, Kalkowski . 
Panu Bogu dziękuje. Pan Kalasanty pojmuje | 
te uroczystości jako dopust boży. Dzwony biją, ` 
kościół jarzy się od światła: dziękujemy Pano 
+= zy tego jeszcze nikomu krzywda się nie 
a 


Pan Kalasanty nie wie, co to jest Konst | 
łucja i, Bogiem a prawdą, nie odczuwa żadnej 
wewnętrznej potrzeby, aby obowiązywała, Był . 
rad, żs djabli z tej kochanej Warszawy -wzięli 


Moskala, — byl rad, że diabli ponieśli i Niem- © 


ca. Serce jego sprawiało gady, gdy dowie- 
dzia? się, że tu już niema żadnego „pana“ ob- | 
, cudzoziemskiego i że om sam będzie so | 
bie pan na ulicy Kościelnej, 4 
(Pan Kalasanty nie winien, że nie wie, co | 
począć z konstytucja, którą w jego imieniu / 


nie rak. a także przez przechodzenie przez : 
drzwi wielokrotnie powtarzane uchwalił. Ale | 
czy ta konstytucja / obowiemeie pema Gdyka? 

tay pan Gdyk naprawdę myśli ją wykonywać? | 


podnosze- , Twżyci 


Czy ona go obowiązuje wewnętrznie. z dobra- 
woli? Nieraz przyglądając się posłom suwe- 
rentym w Sejmie, przysłuchując się obradom, 
czytając przeróżne posłów naszych manifesty, 
człowiek objektywny, przyzwyczajony do lo- 
gicznego, prawniczego myślenia, nabiera rar 
czej przekonania, że konstytucja swoją drogą, 
a my: swoją, Tak zresztą, jak jest zę wszyst: 

obrażającecni 


| kiemi mniej więcej ustawami, 


w ten czy inny sposób: interesy ekonomiczne 
szane w „Dzienniku Ustaw, Zdarza się, że 


| prasa przypomina, dlaczego nie zostały, „je 


szcze” ogłoszone. Wreszcie wychodzi ustawa 


iz pod tłoczni drukarni państwowej, I ledwo 


wyszła, już stała się makuiaturą. Kto ją sto- 
suje?, Kto wykonywa? Wykonywa się z jaką 
skwapliwością przepisy często wstyd w nas i 
oburzenie budzące dawnego kodeksu karnego. 
przez carat ujarzmionym i w kajdanach jẹ 
czącym ludom nadane. Z jaką bezwzględno- 
ścią stosuje się ustawy o imionach, które sor 
bie jakoby przywłaszczają osoby wyznań nie- 
odpowiednich, jak owa lekarka, którą sąd ska- 
zuje na karę pieniężną za używanie imienia, 
Ludwika, podczas gdy urzędnik stanu cywili. 
nego na złość petentowi wpisywał do metry- 
ki imię Ryfki lub Dwojry? 

On tak czynił, bo," pragnąc przypo- 
dobać się canskim generałom, przez |Pobiedo- 


, qoscewa tu nasyłanym, znęcał się nad ludno- 
ścią bez różnicy wyznania, z inteligencją sar 


dysty wyszukując sposoby szkodzenia $ guę- 
bienia każkiego z osobna w płaszczyźnie inte- 
resów, jemu specjalnie właściwych. Robotnik, 


chłop, żyd — każda grupa ludności miała 
swoją martyrotogję. Skąd wniosek, 
żo ten stan trwać ma nadal? Dziś, gdy 


chodzi o chłopa, sadyzm ten znajduje przeciw- 
wagę w tym prostym fakci 

renny ma większość chłopską, że wójt, chłop- 
gki wójt z Wierzchosławice, jest jednocześnie 
przydentem Rady Ministrów. Ale. zapytajmy 
chłopa ua kresach, w tych stronach każ 
da piędź ziemi mlana 
ch krwią unitów, zapytajmy chłopa 
wnego.z pod Zamościa, Hrubieszowa } Cheb 
ma, Zapytajmy anta Niemca. Zapytaj- 
my żyda — w jaki sposób stozowane są wobeę 
tych parjssów, których jednak konstytucja 3- 
głosiła współobywstelami, pelnoprawnymi Jr 
bywatelami Rz tej, z któryen każdy 
ma w paszporcie zapisany tytuł obywatela pol- 
skiego, marzenie i dumę pokoleń całych tego 
co myślą o ustawach ņa- 
które im te ustawy dają, 


nas — Liga Narodów, 


we traktowanie obywateli. 

Žali my wogóle wiemy, 00 to jest Prawo? 
Żali my byc Prawo? Stosujemy ustawy, 
jeżeli nam chwilowo wydają sią odpowiednia, 


Jestło martwy przepis, który jak drewniany 
łokieć przykładamy do rzeczywistości życia. 
Cóż to ma za związek z żywą zasadą Prawa, 
które jest życiem, bez którego niemą wolnego 
życia ma ziemi, bez klórego nie może istnieć 
żadne państwo wolne i niepodległe, żadna re- 
publika, żadne społeczeństwo cywilizowane. 
Kiedy Rzymianin szedł na podbój starożytnego 
świata, niósł wszędzie nietylko materjalną siłę 
orła rzymskiego, ale i majestat prawa. Debrze 
jest niekiedy poczytać w starej książce. Zajrzyj- 
my do piątego tomu „Dziejów rzymskich“ 
Mommsena, do dziejów kolonji rzymskich, Ten 
rzymski prokonsul to nie zawsze był łapowniki 
Wzdzierca i złódziej Verreś. Tam wszędzie ibyło 
prawo. I Rzymianin dźwigał prawo nietylko na 
kamiennych spisane tablicach, ale miał je we 
krwi. Anglik nie posiada pisanej konstytucji. 
Żyje po dziej dzisiejszy, ten najstarszy w Euro- 
pie konstytucjonalista nowoczesny pod rządem 
zwyczajów parlamentarnych. Niema na świecie 
kraju, w którymby Prawo więcej było szanowa- 
ne, w którymby mniej było bezprawia, życia 
pozeg prawem, Policjant „boby“ jest tam insty- 
tucją porządku i prawa, regulatorem porządku, 
instytucją służącą do rozwiązywania trudnych 
powikłań ruchu ulicznego, miłym, dobrze wy- 
chowanym człowiekism, On zarówno, jak każdy 
jego klient, są podmiotami Prawa. Prawo jest 
ich współnym panem i władcą, a cóż dopiero 
sędzia? Nikomu w Auglji na myśl nie przyj- 
dzie, że prawo w sądzie angielskim może być 
fasony: e T. stosunku do ziem- 
ców. niż-do tuby . Anglik jest wyspiarzem, 
| nie lubi cudzoziemca, nie zna jego języka, gar- 
| dzi jego obyczajem, ale dla sędziego w staro- 

dawnej peruce zasiadajacego na iwysokiem 

krześle i orzekającego wedle rozumu i sumie- 

nia, — ten podsądny, nie znający języka, jest 

równie drogim i ważnym klientem, jak ten 
| lord, syn najstarszego para Angliji, którego są- 
| dzi. Co więcej: wobec tego cudzoz*emca, tego 
| zaplutego Żyda z Whitechapel, tego chłopa pol. 
| skiego, czy litewskiego z Petticotte.Lane — on 

z łatwością zastosuje okoliczności łagodzące, o 
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które wnosi instancję adwokat: „ten cudzozie- | 


miec nie zna języka, ani zwyczaju angielskiego, 
od niędawna jest między nami, skąd ma znać 
Prawo?“ 

Prawda, że ten sędzia pobiera rocznie pięć 
tysięcy fumtów i że hie ma potrzeby, jak nasz 
stan sędziowski, apelować do parlamentu, żą- 
dając, aby go ratowano od głodowej śmierci. 
Sędzia nie jest uwzędnikiem. Jest wyższy po- 
mad stan urzędniczy. Ma to podobno dawać 
przywileje. Nie daje nawet praw urzędniczych. 
Sędzią błedy może być tylko człowiek bogaty. 

' Inny, choćby był Arystydesem i mądrym, jak 
rzymski Ulpianus — zginie z głodu, gdyby mu 
się zachciało być sędzią Ludzkość zmała takie 
ustroje a iowe w beim kupowano szarże 
sędziowskie, Takie polityczne ustroje ginęły. 
Ginąć musiały. Nie może być państwa ©. wa 
i niepodległego bez debrego, bez szlachetnego 
wymiaru sprawiedliwości Nawet za Moskali 
sędzia pokoju w powiecie był najlepiej płat- 
nym urzędnikiem: Nie powinien był brać tapó- 
wek. które brali inni jego koledzy w carskiej 
służbie pozostający. Takie było domniemagie i 
dlatego państwo płaciło mu więcej. niż inhtym. 
Nasz sędzia pobiera mniej, niż inni, Dlatego 
„powinien być uczciwy i rozumiejący i bardziej 
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wyktziałcony, niż inni urzędnicy w Obruydłów- 
kut 

Ustaw nie wykonywamy, sędziego nio sm- 
nujemy, Prawa nie uznajemy, ani nie mituje- 
my, a chcielibyśmy być państwem wolnem i 
niepodleglem, mocną i trwałą rzecząpospolitą? 
Próżne marzenia. Bez Prawa niemasz i nie bę- 
dzie Rzeczypospolitej. Gdzie sąd nađ mini- 
strem. który a e wykonywa ustawy o pożyczce 
przymusowej? Gdzie sąd nad ministrem, który 
nie wylkonywa ustawy o reformie rolnej? 
Czyżby ustawy, uchwalane przez Sejm suwe 
renny, miały być tylko „odczępnem”, «zucc- 


w środy. 


ńem przez prawedawcę dla zatkania rozłorzy» $ 
czanych gardzieli? Chcecie — to maciot”-sie 


szukaj wiatru w polu, zanim zobaczysa tę u* 
stawę w życiu! NĄ 
Ozemże ma być Polska? 

„Pawiem narodów“ i ich p 


jak w chwili złego humoru śpiewał Słowacki? 


Czy też Demtokracją? Demokracją ma serjo, czy 
na papierze ? Demokracją we krwi onganizmu 
społecznego, czy też wy ustach demagogów, któ- 
rzy tym wyrazem, jak mówią Francuzi, płuczą 
sobie gardło? Polska będzie demokracją, abe 


o obywatele — „Polski mie będzie. Spojrzyjełe | 


daje każdy atlas naszej ojezyzmy. Czy w tej éza- 
chownicy, w dzisiejszej a 


nych nacionalizmów można śleć inny u* 


rozbudno-. 


strój polityczny mocny, zwarty i szczęśliwy, po- . 


mimo wszystkich odśrodkowych tendencji, wā- 
jem kłócgcych się ze sobą nacjonalizmów, jai 


tylko na mapę etnograficzną Polski, jak ją g% 
tylko szczerze i glęboko demokratyczny, na 


wolności ji na prawie oparty? Czy jest do po 


, myślenia więź inna, niż ta wewnętrzna 1 
| Prawa i na prawie opartej Demokracji? 
| masz innei. 
wszystkich mężów stanu, polityków, myślicię- 
li, publicystów, nie znajdziesz innego 

zania tego równania. Społeczeństwo nasze, sita- 
łe w mietyoli myślenia, usypiane przez dema- 
| gogów, nie zdaje sobie ‘sprawy najczęściej s 
| niebezpieczeństw wewnętrznych naszego życia 
! politycznego. Twarde uderzenia obuchem rze- 
czywistości po sennej, spoconej i o bliskości 
| pierzyny świadczącej głowie, budzi niekiedy 
| świadomość społeczną. Niby sowa, zbudzoma 
przez słońce, świadomość ta przez chwilę pod- 
nosi i opuszcza zaspane powieki. Szuka wtedy, 
wrogów, którzy te perturbacje zawinili. Zmaj- 
duje pierwsze lepsze przyczyny, wyklina je, 
płacze nad niemi i znowu w stan drzemki za- 


| Nie nie zbuduje, nie zjednoczy, nie 


| prawie oparta Demokracja. Nie to tormaln 
| zawieszenie tytułów hrabiowskich, 


ne i próżne symbole demokracji, ale jej tr 
| najgłębsza. — Demokracja — to duch powag 


nikt pod uwagę nie bierze, nie inne zewnętrze 


Gdybyś nawet—-zebra} kongres 


| nie skonsoliduje Polski jak tylko Prawe j na 


to duch mocy, to duch postępu, organicznego 


postępu. Nie zapomnijmy też, że to jest wczd- 
wość. (Wszak Montesquieu poucza], że repu- 
blika opiera się na cnocie. ' IP gó 

Mówimy te wszystkie wyrazy z.cała powa- 
ga. Mówimy je głośno, aby cały krsi słyszał: 


Prawa — Demokracja — Praca — Postęp — 
Uczciwość. Pod tym hasłem i pod iym zna- — 


dzie się u progu izby sejmowej! 
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(Korespondencja własna). 


|” TARNEN DEJES A greckodnreckim —0_ požostawieniu Fran- 


Bn 


„wolnej ręki* w sprawie Górnego Śląska, — 
Froletarjać irancuski mieugięcie popiera naszą sprawę. — Slowa tow. a 


Rosyjscy tzarnosecińcy w  pogoto- 


: i dre Pierre‘a © Górnym Śląsku. 


: „Francja jest też wielkiem państwem miu- 
mitmańskiem* przypomina  Lioyd Geornge'owi 
Leon Bailly w „lIntransigeant* i daje mu do 
zwezumienia, że kla efemerycznej wdzięczności 
Agit, nie należy marażaó sobie poczciwych 
Turków, a proiegować fałszywych Greków, któ- 
| rzy zdradziecko z były strzelali do, Francuzów. 

„Ale są konieczności polityczne”, iłómacwy 
Bailly swyw "cierpliwym czytelnikom „i dłatego 
ipodobno niektórzy ministrowie uznają, że w. 


3 i 


'cdlu wypędzenia Turków z Europy, a właściwie « 
_ dia świętej zgody z Anglją powinno się przyjść: | poen 


|, z pomocą Grecji". Bailly jednak dodaje od'sie- 
bie, że Anglja winna dać gwarancje, iż Framcji 
zostawi swobodną rękę na Górnym Ślęjsku, to 
jest, że przestanie na niekorzyść Polski spe- 
- cjalnie opiekować się Niemcami. Jednem slo 
wem ofiarowuje głowę „biednego Turka“, dla 
eyin późniejszych wzgłędów An- 


ji i dla ratowania z rąk niemieckich Góriego 


Te rzeczy SEN się dziś w całej prasie 
w związku z Górnym Śląskiem. Niektóre pie | 
| ama-apyźują się; „a 60 będzie, jeeżi; my się nie 
_ wdamy wtę awanturę „grecko:. turecką" 7" i i do. 

z4 przeważnie do: wniosków, że wiłedy An= 
- glja może nie zostawić Francji tak zwanej wol. 
nej ręki w Europie, a Górny Śląsk, ten. arse- 
pona amuniigji Po będzie pozostawiony 


| | Część busłuazyjcej prasy wcale niedwu- 
: znacznie cieszy. się z kłopotów Angiji, dowo- 
 dząc, że znajduje się ona teraz na łasce i nië 

_ lasce Francji, bo jeśli rozpocznie sią w Azji 
 ruchawka przeciw Angliji — to oderwą się od 
niętylko wyznawcy Mahometa ale może 
46% lmdje. A inne pisma dodają, że, taka 

| łekkodnia ruchawka, może nietylko ogarnąć 
-plemiona żyjące pod tak zwaną opieką angiel- 
; ską, ale i francuską, pomimo lojalności Fran. 
Prasa klerykalna przypomina, że Francja 

> jest tylko wielkiem państwem muzułmań. 
ae ale i najukochańsgą córką kościoła 
 czymsko-katoliekiego, a wysyłając do Watyka- 
mu swego ambasadora Jonana, chyba dała do- 
„ wód swej lojalności. "A czyż nie dówodem naj- 

| czulszej lojalności — ukarać wrogów kościoła, 

- pozbywając się wszelkich sentymentów turec- 

_ kich? ,Pesymistyczna burżuazyjna prasa upo- 
A mina rząd, że mniej lub więcej pośrednie pro- 
tegowanie króla Konstantego, wroga zapamię- 
z Francji, szwagra cesarza niemieckiego 


"= obusrzyło w wysokim stopniu społeczeństwo. 
> Uk 


Widzicie w jakim labiryncie sprzeczności 
torować sobie drogę rząd francuski i od 
postronnych wpływów, jak to już pisa- 


- Głodówka. i 


| = Piętnaście lat temu, w pogodny czerwcowy 
a BEŻ - spotkali mnie na ulicy żandanmi i bez 
1 wstępów — poprosili, abym z nimi 


 — Djabi: zadali — pomyślałem sobie. 
aoe — A dlaczego wy mne aresztujęcie — za. 
to, zabiłem kogo, czy co? 
ie — tylko naczelnik nasz chce się 
s mać poanajomić — odpowiedzieli. 
a oli bo Ze mną? To wyście się na- 

li, bo... 
nie, uapewno nie omyliliśmy się. Na- 


0. Pezyszliśmy do naczelnika i okazało śię, że 


mieli rację. 
w SĄ rzy rad'—powiedział, dowiedziaw- Ț 
orenen wena A. 


jak się nazywam. 


A k dna AR taki Ma nie lae — 


— Ot jaka rozmowa idzie — zjadliwie u- 
echną? się żandarm. — Ja jemu pro obrazy, 
ac i mnię — pro harbuzy. Z tego wszystkiego 
ań o. O, sa śory Ba OIIO S 
ża pójdziecie do więzienia ochłodzić się tro- 


wady mono się tedy aa Żak, glo 
tem wielu już „chłodzących się 
LE . Bawiliśmy: się ke, 8, 
dziej, że cele mięliśmy valy dzień otwar- 
a odwiedyea Zaś w gmachu S8- 
ierg ładnych kobiet — wy- 
encji była łatwa, cò w dużej 
"owo nasze „chłodzenie 


s 


audity r poprzednich Histach, aa ma 

„być los Górnego Śląska. - 

* Oczekiwane są tu jeszcze większe powikła- 

nia, jężeli się sprawdzi, że bolszewicy idą na- 

prawdę na pomoc om“ i na to liczy 
ła moskiewska 


Rentjerom francuskim o- 


| bieczje klika Burcewa wszystkie szczęśliwości 


tw Nowej Rosji, Przelicytowują ich znowu mo- 
 harchiści, którzy jeszcze więcej dają tym, co 
fm chcą zaufać.. Te wszystkie gwarancje kapi- 
kalistyczne byłyby bandzo ponętne, gdylby ich 
hie udzielił guż Lenin, (co potwierdził w Lon- 
dynie Krasin), 


Esórowcy i anieńszewicy, demaskując ma: 
kkaradę bolszewików, ich złą wiarę, obłudę, 
zdrale baset socjalistycznych i rewolucyjnych, 
liednak z tem  przeciwbo! szewickiem błotem, 


"mniej lub więcej czarnosecinnem, nie mają mie | 


wspólnego. Nawet zdala od niego stoi też le- 
wa grupa kadetów Milukowa, 


Histocja. pizedwojenna, ZNÓW ZACZYNA się 
jakby od serbskiego początku. W tym wlasnie 
(czasie, kiedy rządy burżuazyjne nie mogą: 8o- 
Ee dać rady z tą beznadziejną prawie sytuacją 

Ww | 
zewnętrmą polityką, oparta tylko na egoisty. 
tznych jmteresach — międzynarodowy  prołe. 
dtarjat stoi prawie bezradny, rozbity przez bol. 
ati intrygi. I . taka sprawa jak przy- 
ość ‘Górnego Śląska ma być uzależnioną od 
inych infenesów  kapitalistycznycht 


Lid gómo-śląski powinien się mocno na 
kwej ziem; trzymać, bo tos jego w jego rękach 
spoczywa! T my wtedy spokojniej będziemy 
mogli śledzić za tem wzajemnem szachowaniem 
się państw imperjalistycznych, za tą grą 
finansjery dyplomatycznej, z większym spoko. 
tem będziemy obserwowali układy w Wiesba- 
denie rekinów kapitalistycznych  Rallhenau'ów. 


i Lonckerów, i mniej nas prezjmować będą pe: e 


wne odgłósy prasy, zachwalajacej  nadzwy- 
czajne zalety prezesa niemieckiego gabinetu, 
Wirtha, oraz wynurzenia ośmielonych ; już 
dziennikarzy niemieckich, fak Wolt.z „Benli 
ner Tageblattu", który niedawno w wywia* 
dzie, udzielonym mu przez paryski „Excel. 
sior“ wogóle ubolewał, żę koalicja „dała nie- 
podległość* (71) tak nieudolnemu społeczeń- 
stwa jak polskie, które w niedługłm czasie 
niepodległość tę musi utracić. Cóż dopiero 
mówić o Śląsku, który nietylko, według Wolfa, 


mające imitować punpurowe róże, serca srodze 
naszpikowane meczami pt. p. emblematy — 
zrozumiale jedynie sercom zakochanym, 
Najmocniejszego pojęcia nie miałem jesz- 
cze wówczas o miłości, ale, porwany ogólną Ko- 
łowacizną, wystyNzowałem ija z wielkim mo- 
zołem do pewnej Aldony „gryjps” miłosny, na 


który owa panną tak mi odpisała, że raz na za- | 


wsze RZE się pisywanią listów miło- 
„odkochałem” się momentalnie i z ca- 
Ga aaoo aerae grać w szachy i warca- 
by, oraz lepić z chleba różne ramki i figurki. 
Zaś na kobiety przez długi czas patrzyłem su- 
Towo i z lekkceważeniem. ` 
Tak nam w tym „chłódku* płynęły dni, Na- 
tomiast wieczorami śpiewaliśmy pieśni rewo-. 
luoyijme, aż więzienne mury drżały i chypły 
nam gandła. Przez całe życie tyle się 
śpiewałem, 00 przez te więzienne wi 


naczelnik więzieniw i naszą „autonomję* odra- 
zu djąbli wzięli. Pewnego poranku zameldował 
nam strażnik, abyśmy pozbierali swoje rzeczy, 
albowiem mamy się przenieść do innej celi. 
.._ Waięliśmy sienniki pod pachy i wyszli na 
Wrona A D ARE NA 
— Do suteryn. 

— Da suterym:? Hola! nie pójdziemy. 

Porzuciliśmy sienniki na ziemię i porozła- 
zili się po podwórzu, Strażnicy mie wiedzieli, 
co poan i chodzili za nami zafrasowani, jak 


l 
AR dk spik i dia E 
koś nałkną? się na mnie, 
— Dlaczego nie chcecie przejść tam, gdzie 
G007 = 


„~ — Jesteśmy „administracyjni“, Km mo- 

temy wyjść na wolność — nie chcemy przeto 

za w lochach — tłumaczyłem mu, jak « ezłowie- 
mądremu. 


~ A dlaczego pan chce nas tam wsadzić? 
— Dlatego, że jesteście niesforni. Po ca- 
tie nocach śpiewacie. Zakłócacie spokój i po- 
ck a eir się wam zwraca uwagę — po 
iah ie gwizdać. 
— Jakże wies — przejdzięcie dobrowoł- 
mie? — zwrócił się do nas wszystkich, 


krajach, oraz z 


FIA ŻON pije Lie: jak 


AUTORA EI n 19 czerwca 1X r. 


"nie należy się Polakom, ale którym omi uigdy 
rządzić nie potrafią, a "zdatni są tylko "a 


{owa jego zmarnować. 


To jest specjalna agiiaoja niemiecka o 
komi nieudolności i połskiem  miedołę- 
—qajwięcej rozpowszechniana w Anglji 
à js; Włoszech, bo we Francji — ulega ona. 
chociaż pewnemu przefiltrowaniu. 
Bynajmniej nie możemy być jeszcze s spo- 
Kkójni. Na tutejszym: barometrze politycznym 
daje. się odczuć pewien spadek temperatury 


w stosunku do naszej sprawy — ale ta tem- b. 


| peratura się utrzyma, jeżeli tutejsi nasi sprzy- 
mi 'erzeńcy znajdą stale oparcie w ludzie pozwy Só 


powstanie było tylko manewrem 
i generała Le Ronda*, ak to itynanją nie 


| iesrowe-to diarias alina _nicleó- 


rzyść. 
IW: rozmowach jednak u francuskimi robo- 
ciarzami — wyczuwa się w dalszym ciagu — 
naturalny odnuch sympatji dla ludu śląskiego. 
Gdyby było inaczej, to tutejsi klemagodzy: kor 
munistyczni, urządzaliby napewno . wiece 
przeciw: (Polsce, i pomiesraliby swym ZWYCZA- 
jem w jedna całość Korfantego i Daszyńskie. 


go; Piłsudskiego i. P. P.-S: SECA 


macie pes. ls” yy 
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Maby ich takiemi zapytaniami jak, „cy możli 
we jest, aby jeden człowiek, albo jacyś imtry* 
gamy, mogli porwać do boju setki tysięcy it- 
dzi?“ (Komuniści nie mogliby na to odpowie- 
dzieć, bo wiedzą, że gdy proletariat mie dhce 
dobrowolnie, dokonać jakiegoś zbiorowego czy- | 
au rewolucyjnego, to jednostki nic na to nie 
poradzą. Tak samo we Francji głuchym zo- 
staje na moskiewskie wezwania, choć prze 
cież w departamencie Sekwany, jest na pa- 
| pierze „komunistycznym* w swej większości. 
Francuska klasa robotnicza i socjaliści 
ciężkich wewnętrznych| kłopotów, jak 
dokonywane cj ie rozbicie proletarjatu syn. 
iykalictycznęgo 


i = peroane w XIM 
okręgu. Tow. Andre Pierre referował na 
tych 21ch zebraniach „kwestje śląską” w duchu 


"Sląsk kopalń i fabryk 
A AAN DO a przypaść. 
Px Obecni na obu zebraniach robotnicy przy- 


pogląd prelegenta, 
14 szenwca 1921 T ZTA 
` Hieron'mko, A 


“Listy 4 'Norwegji 


(Korespondencja własna). 


Ziikwidowanie ija. 1. Niezadowolenie 


akcji 
wej. — „Jaczejki* działają. — W przededniu wyborów do parlamenta. 


i ` Chrystjania. 
„Duży“ strajk w Norwegii zostat odwołany 
dnia 10/VI przez „Centralny związek robotni- 
czy“, ma podstawie projektu, przedstawioniego 
ze slrony pośrednika rządowego do Sprawy Zar 
targu między związkiem marynarzy i właśg!. 
sei okrętów. 
Projekt ten zawierał -wammek dalszego 
prowadzenia w sprawie zatargu, 
Ra porą? takowe od likwidacji strajku: 


fczbie 15,000. Duża ilość okrętów jest ładowa- 
na i obsługiwana przez onganizację łąmistraj- 
kową „Samfund hjelpen“ (samopomocy spo- 
łecznej). 


2) Gdy robofniey zjawili się po strajku do 
pracy, to dużą ich ilość fabrykanci z powrotem 
nie przyjęli. tłomacząc się tem, że z powodu 
strajku zmuszeni są zredukować produkcję itp. 
i w całym szeregu miast z tego powodu wyni- 


kły nowe zatargi. „Social Demokraten“ dono- 


= Nie. | 
— No jak — pójdziemy, czy nie? — zapy- 
tał któryś. . i 
— Nie pójdziemy. Nie mą najmniejszego 
prawa wsadzać nas do suteryny. 
— No, prawo to on tu zaraz przyprowadzi. 
Jakoż ukazał się naczelni: — za nim żoł- 
oral A więch wwóie Sans 


0 jet Mówił, żeby iść. Czy nie mówi- 
łem, żeby iść — szeptał czarny jak djabeł „bum- 
dowieć* — z powodu trudności spamiętania je- 
go nazwiska — Gotlibem nazywany. 


— Nus. Pójdziecie, czy nie — zapytał na- (EPP 


GZ 
— Nie. Nie Jesteśmy adm... 
Się laka 
Porwało mię dwuch kozaków i anim si 
cpamięłał, kiedy byłem już w celi. maa 
wpadł, jak bomba, tow. Mały. Odbił się od Scia- 
wany A 63 
E powoka do draak WAG © ala lak ać 
pięściami, wneszcie zmęczony usiadł, 
(Podobno certował się z kozakami, więc 
wio Lacy rajon Jero gr 
plecy i z takim impetem wprowadzili ido celi. 
Zawsze miał szczęście. 
benzen się nieco i nozejrzawszy w 


2 — postanowiliśmy jednogłośnie i ku 
bywałej radości Gotliba — głodówkę: Ałe 


zdradził nas, Zaraz ma drugi dzień począł ję 
özet, że z głodu serce mu się ściska, że nie wy- 
trzyma — umiera! I podczas, kiedy próbował 
najżałośliwszych, jakby z za grobu : 

jęków — odezwał się tow. Mały, aironi 
uroczystym głosem. 


— Suchajcie towarzysze — co zrobić z Go 


tlibem? 
— Powiesić! — zawołał młody Tiitta 


ski, ogromnie dumny z tego, że miał brata bo- 


jowca skazanego ma śmierć, a potem ùa wiecz- 


ną katorgę. 
: — Zgadzam sia — mekt Korzeniowski, ale 


robotników z rezultatów słrajko- ` 
ist, że fabrykamei wywierają zemstę na robotni- 
ach į stosują częściowy tokan. 

3) W wielu miastach Norwegji urzędy ma- 
gistrackie wymówiły wszystkim robotnikom 
pracę za udział w strajku, przyjąć jednak chcą 
pewną liczbę tych robotników: 
lecz jalo nowoprzyjętych, z utratą Praw, becia 
robotnicy osiągają przez 
magietracką, 

Ta: prowokc yjna uchwałą wywołała A 
Oea i 


"za 


nę 


po ryższych trgów; słygłć: 
pojawiaja się nowe sprawy, które z powodu ( 


ukończenia terminu umów taryfowych, sytu- 
ację stalo pogarszają. W i as far 
chach obecnie toczą się rozp taryfowe: 
przemysł papierowy, włókmiety, H litografja, ty- 

pogadja stolarnia i konfekcja, przemysł dhe- 
iczno-elektryczny i t. & W całym szeregw 

nóg fachów wikrótce przystąpi się do wzno* 
wienia cenników taryfowych, a wobec tego, 
że wszyscy przedsiębiorcy chcą zredukować 
robotnikom zarobki, sytuacja grozi. nowemi 


jedli go wieszać — to za nogi, üle, że nie gos 
dzien za szyję, jak prawdziwi bojowcy. 

— Czekajcie. Właściwie to co jemu jest? 
s— o 0 rę o aE 
powiada. 


ZEW buki EEEa 
i w dowód altruizmu ofiarowuję swój siennik 
na ten cel. 

— Dajcie mu spokój, niech jęczy, miech 
gc odcieni ac 
jak „przeslawnego miasta Jerycha? 

- _ Tow. Gotlib z wielką uwagą wystuchi- 


y jęczeć. 
pay zirytował się tow. Mały, że 
— Jakto? pytałeś się, o0 z tow. Gafiibem 


więc radzimy.. 
— Ohodzi mi o.to, aby on z nami Y) "rzy 
f han, Dof cio aoc oóoozkałnjć zy” 


— Jodynk rada wypchać go diogi ob- 
stawał przy swoim Piasecki. 
— Pytam się po raz trzeci — o0 zrobić z 


Gi na zbity łeb i niech idzie do 

A GERT 
o się na to. 

ke jednak udawał, że sam nie po 


trafi 66 — więc zawołano strażników i ci go 


A w parę dni potem nada żarowa ëo 
więzienia prawdziwego bojowca i 
tow. Frotma Bornsatejna, zakutego w łowcy 
į strasznie pobitego. 


rew „ył ua Sybecję, a pie narwe2 
zanó ma Śmierć, 


~ — e. 
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Strajzami. Już tu i owdzie przyjmowane są re 
volucio w sprawie strajku generalngo. 

Nie ulega watpliwości, że przemysł i han- 
el norweski napotyka na trudności, które są 
Związane z ogólnym kryzysem Europy, lecz 
tłównież jest pewne, że panowie przerysłow- 
y chca zwalić cały ciężar Kryzysu na barki 
łobotnika norweskiego. 

_ Moralny wynik) strajku ubiegłego jesti 
lieębardzo pomyślny dla klasy robotmi- 
ej, ponieważ nie dał jej dotychczas ġa- 
Stei realnej korzyści. Jednak robotnik 
„orweski — dla okazania sympatfi straj- 
Kującym  marynarzom — ma wezwanie 
WWiązków stanął do strajku dwutygodniowe- 
b, narażając się na 'stratę 14-dniowego zarob- 
„l. Może to być wyrazem bardzo wielkiego 
żucia solidarności klasowej i dobrej dyscy- 
organizacyjnej, lecz jednak muszę zazna- 
, że demonstracja ta była kierowana przez 
<omunistów. a mie związkowców i całe to 
“arie strajkowe można było odłożyć na po- 
aómiejszą chwilę. Wtedyby się strajk nie 
AKończył bez rezultatu i nie wywaniby takie- 
$0 niezadowolenia wśród samych robotników. 
"owa, dotychczas niepraktykowana taktyka 
Bolicji wobec strajkujących, również jest bar 


"Bin 


Wbnojoma w karabiny ręczne, rewolwe- 
S- karabiny maszynowe i t d, stanęła po 
tonie (przedsiębiorców i organizacji łami- 
„lsjikowej, coddoprowadziłc do całago szeregu 
“wé między nią a strąjikującymi robotnikami. 
o Nigdy strajki ekonomiczne w Norwegii 
© nosiły charakteru takiej walki. Czemu to 
pisać?  Bezwąlipienia policja w państwie 
„"żuazyjnem bronić będzie t. zw. „porządku 
j dłecznego” i stanie w obronie kapitału — 
pa nigdy w Norwegji nie wtrącała się do za- 
gów ekonomicznych, a obećne zjawisko 
E konsekwencją tego, że norweski ruch ro- 
liczy został wprowadzony na bezdroża 
© przyłączenie się partji robotnięzej w 
 iwegii do III Międzynarodówki. 

1.. Nędza i rządy w Rosji, wypadki w Fin- 
ji, Węgrzech i Niemczech, przerażają całe 
 Poleczeństwo ie, a rząd, policja i 
ekdsiębiorcy widzą w tem poiączeniu mię 
i "i z III Międzynarodówką, chęć osiągnię- 
| dyktatury proletarjatu; stąd to zbrojenie 
Alicji, organizowanie białej gwardji i organi- 
"Cji samopomocy, fednem słowem wzmocnie- 
"8 stanowiska reakcji. > -> 


| i A | ! 
 ZAnglji | 
| „aji góratków. — Finanse, oszczędności, — 


ycja z prawa i z lewa, — Klęski wybor- 
oze wadu. — Polityka zagraniezna, 


o. Wynik głosowania gónusów angielskich, ! 
„16 dalo większość przeszło % głosów ma 
Wz dalszego strajku, dowodzi, do jakiego 
(Pia górnikom obrzydła już taktyka Lloyd 
w Bea, jego krętactwo, jego uchylanie się 
h PRzyjętych zobowiązań. Upór gómików, 
p SUjących już 8 miesiące, świadczy też o 
ienin przesilenia gospodarczego i w zu- 
ści potwierdza przewidywania i 'przestro- 
„tych, co 2 lata temu doradzali rządowi za- 
“Be poważnie sprawą umarodowienia ko- 
E: jako jedynego wyjścia z powojennego 
u. , 
Warunki ugodowe, nad któremi, odbywa- 
(„© głosowanie, były następujące. Rząd o- 
Wal 10 milj. funtów ma pokrycie między 
i a nowemi płacami roboczemi. Obni- 


mm— z Z 


ae do 1-go sierpnia miało wynosić do | 
łąp od szychty, a dla robotników poniżej 
Się Ô — 1 szyl. Dalsze obniżenie płac od 180 
mip % mogloby nastąpić jedynie za porozu- 
ann robotników i przedsiębiorców, aż do 
Czyą. wyczerpania funduszu 10-miljonowego. 
twe; Że cała. ugoda obowiązywałaby tylko do 
Bór: WwiL. Jednocześnie miął powstać urząd 
12 x W'0 równej liczbie członków z obu stron 
bezpartyjnym przewodniczącym na (czele. 


i 
igl ten mi j i je płac 
mi, ten miałby za zadanie określenie 

rw lnych, a także wysokości dochodów 


pani 


‘eli; obliczonych na podstawie tych płac 
czych. Orzeczenia urzędu obowiązywa- 
| siteme okres 12 miesięcy z prawem 3-mie- 
by ego wypowiedzenia. Urząd gómiczy był- 
p Magią R instytucją stałą, służącą do regulo- 
nii, À Stosunków między właścicielami i gór- 
dy” Niewiadomo tylko, jak daleko sięga- 
Cen: Pełnomocnietwa tego urzędu i czy orze- 
3 mzędu miałyby moc ostateczną. 

DR że górnicy w tak olbrzymiej wiek- 
dy, „ Odtzucili wammki powyższe, świadczył 
Bęc ie wiele żywili z la rade 
S, rzędu. mimo, że An, przeci 

omy krajem ; tego / rodzaju urzędów 
- mezych. 


| i, 


„ple najbardziej rozgoryczyło ich zapewne 

żę Odrzucono ich żądanie „poolu“, t. j. ka- 

<lralmej, do której składanoby (dochody 
jel 


del kopalń, a na zasadzie stanu kasy 

Moby płace górników. Oprócz tego sta- 
0 rządu, który postawił górnikom ulti- 
; iż tylko do 18-go b. m. obstaje przy 
„Projekcie 10-miljonowego funduszu, zro- 


Bowie Smoje i na wyzwanie rządu górnicy od- 
CY i również wyzwaniem. 

dp. Sie skończy ten olbrzymi zatarg, nie. 
W » oczywiście, przewidzieć. Pewną jest 
| Bieczą, że sirajk <w gómietwie pociąga za 
4 i 
A 


Ea 


20 charakterystyczna, a mianowicie: policja, | 
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wyrobieniu politycznemu, dzięki temu, że nie 
miał rozłamów, że posiadał silne organizacje 
związkowe į polityczne, dotychczas zdobył go- 
bie dużo praw”politycznych i społecznych na 
drodze ewolucyjnego rozwoju i ciągłej wałki 
klasowiej, lecz bardzo jest wątpliwe, czy ca 
skorzysta, stosując się do wskazówek komu- 
nistycznych, Już dzić mają nobotnicy gorzki 
zawód po ostatnim strajku, mają rozłam w 
partji ś związkach. „Jaczejki* już są w robo- 
cie i rozbijają jedność robotniczą. A to dopiie- 
ró (początek. Wybory do parlamentu są za 
„pasem, a komuniści norwescy, którzy uważają 
je tylko za „komedję”, pójdą do wyborów je- 
dynie dla celów „rewolucyjnych“; niezawo- 
dnie przysłużą się i na tem polu reakcji, po- 
nieważ rozbiją jedność przy. wyborach po- 
słów socjalistycznych. 


może, jak szybko ten wzrastał: m roku 
1894 ` na posłów socjalistycznych padło 


728 głosów, a w r. 1918 — 209,754 głosów. W 
roku 1905 było w całej Norwegii zaledwie 
80,000 zorganizowanych robotników, a w ro- 
ku 1920 około 250.000. 
Widocznie komuniści, przysługując stę 
reakcji, chcą wstrzymać ten rozwój sił i wpły- 
wów robotniczych w Norwegii. Tu zresztą, 
jak wszędzie, okazują niedźwiedzią usługę ro- 
botnikom i miech los raczy obronić maszych 
wymęczonych i uciemiężonych robotników od 
podobnych „przyjaciół“. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że robotnik norweski wkrótce otrząśnie 
się z tego szału „dyktatury komunistycznej“ i 
przejdzie na tory normalnego, zdrowego ru- 
chu robotniczego, który ga doprowadzi da o 
statecziego wyzwolenia. _ 
Z. Trzebiński, 


P. S. Wielką REA A3 wywolujg tu w 
prasie ostatnie eksperymenty Lemina w kie- 
runku „ukapitłalizowania” Rosji i wstąpienia 


"na drogę „kapitalistycznych form 


ządów”. 
(Może to otworzy oczy osolan onych. aolen- 
ników „Leninowskich metod“. (TN 


sobą coraz to nowe strajki w przemyśle, że 
straty materjalne są ogromne. Tak np. docho- 
dy (państwowe w. r. 1920 w okresie kwiecień 
czerwiec wynosiły 256 milj. tunt, w roku bież. 
zaś w tym czasie było dochodu tylko 165 milj. 
Dług państwowy jest w r. b. już o 61.586.000 
funt. wyższy, niż w zeszłym. Co się tyczy wy- 
datków, to zmniejszyły się one w r. b. dotych- 
czas o 7% milj., podczas gdy przewidywano w. 
budżecie oszczędność miesięczną w wysokośc 
11 milj. Liczono się wprawdzie z możliwością 
zmniejszenia dochodów, ale przypuszczano, że 
nie przekroczy ono 200 milj. za cały rok, a tym- 
czasem w przeciągu 2-ch miesięcy niedobór 
wynos; już ok. 100 miljonów. Ponieważ w An- 
glji podatki są bardzo wysokie i o dalszem 
podwyższeniu na razie niema mowy, więc łat- 
wo sobie wyobrazić ciężkie położenie finanso- 
we kraju, zwłaszcza, gdy jednocześnie masy 
robotnicze występują przeciwko obniżaniu za- 
robików i żądania swe popierają strajkami, a 
dalej rząd zmuszony jest utrzymywać rosnącą 
z dnia ma dzień armię bezrobotnych. Rząd do- 
tychczas zdobył się tylko ma akcję oszczędno- 
ściową, która jednak mię doprowadza narazie 
do pożądanych wyników. Tak np. oszczędza. 
nie na bezrobotnych (rząd zmniejszył zasitki) 
wywołuje tylko niezadowolenie wśród tychże. 
Oprócz tegó rząd zawiesił ustawę, przyjętą w 
r. ub., a będącą przedłużeniem ustawy wojen- 
nej ð rządowych zasiłkach dla rolnictwa, któ- 
ra miała na celu najintemsywniejszą uprawę 
rolną : dążenie do uniezależnienia się w miarę 
maosa T Rząd nie może również 
n gwarantować p minimalnej robotmi. 
ków rolnych. S wzw zac ; 
W swych kłopotach finansowych do- 
szedł kdo tego, że na własną rękę śedręśkoń 
wydatki i później dopiero przedkładał je Izbie 
do zatwierdzenia. To lekceważenie parlamen- 
taryzmu wywołało opozycję ze strony konser- 
watystów, dot; wych sojuszników Lloyd 
George'a. Utworzyła się grupa 20 posłów kon- 
serwatywnych, zwalczająca politykę finansową 
rządu. Grupa ta nazywa się grupą. „przeciwni- 
ków marnowania* groszą publicznego (Anti. 
 WastetParty). Ale opozycja zatacza coraz więk- 
sze koła. Oto bowiem prawie połówa człon. 
ków partji „unjonistycznej* żąda bezwzględnie 
usunięcia ministrów bez teki, Rządowi udało 
się przesunąć głosowanie w tej sprawie o 14 
dni, by naradzić się ze stronnictwami, ale za- 
strzegł sobie, że .uczymi z tej sprawy kwestję 
zaufania do rządu. ż 
. Nic tedy dziwnego, że wśród takich oko- 
liczności, gdy rząd atakowany jest z prawa i z 
lewa, "wyborcy dają folge swemu nieżadowole- 
niu z półlityki rządu. To też przy wyborach 
uzupełniających do Izby rząd ponióst w ciągu 
kilku dni podwójną klęskę. W okręgu londyń- 
„skim przegrał na rzecz kandydata nowej opo- 
zycji z wspomnianej wyżej Anti.Waste-Party. 
Okręg ten w r. 1918 dał przytłaczającą więk- 
szość rządową. Drugą klęskę poniósł rząd w 
okręgu Heywood, zwycięstwo odniósł 
kandydat robotniczy, 


zyki. Nie wydaje się, aby Tagore mógł być 


| Szuka wewnętrznego człowieka, pragnie do- 


„stotnym interesem człowieka mie wiele mają 


żyje tylko w nas, w głębinach naszej moralnej 


m mr e w EZIO CZZZZZCZKZ ZYWO TY RECZ ZZ EAZA ZZA ZZO an a PROD 
Robotnik norweski, który dzięki swojemu | 


A tmrdnościom wewnętrzwym bynajmniej 
nie ustępują trudności w polityce zewnętrznej. 
Nie mówiąc już o Irlandj:, Egipcie, o chmurach 
wojennych w Azji Mniejszej, e sporze w kwe- 
stji górnośląskiej — Anglja przeżywa wogóle 
przesilenie „orjenitacyjne*. Z kim łączyć się 
w mowy Sojusz? Jaki związek państwowy za- 
ibezpieczy Anglj; największe korzyści? Na tym 
Punkcie toczą się długie dyskusje. Zwolenni- 
kom sojuszu angielsko-francuskiego (grupuja- 
cym się dokola „Timesa, podobno zakupio- 
nego obecnie przez -Lloyd George'a) przeciw- 
stawia się projekt Churchilla o sojuszu an- 
gielsko-francusko-niemieckim, który byłby, w 
razie urzeczywistnienia, sojuszem angielsko- 
niemieckim tylko. Szeroko omawiana jest spra- 
wa zbliżenia Anglji do Stanów Zjednoczonych, 
które obiecują ratyfikować traktat wersalski 
(z „poprawkami*) i które „oddają“ Angiji o- 
cean Atlantycki, „zachowując“ dla siebie o- 
cean Spokojny. Plan ten ma na celu zabezpie- 
czenie Stanów przed Japonją. Ameryka wy- 
raźnie też domaga się od Anglji zaniechania 
myśli o sojuszu Amglji z Japonją. A tymcza- 
sem właśnie Japomja przysłała też swego księ- 
cia Hirohito dla rokowań z rządem angielskim. 

Jednym slowem  „rozrywają* Anglię. 
„Times“ twiendzi, że polityka Anglji w dż 
pie must iść ręka w rękę z polityką Francji i 
wita propozycję Ameryk: co do zbliżenia z An- 
glją, jako dobrą wróżbę dla przyszłej polityki 
światowej. O ile jednak nie dojdzie do sojuszu 
z Francją, to z konieczności należałoby utwo. 
rzyć przymierze ludów. „mówiących po angiel- 
sku“, 

O jakiejś „Lidze Narodów“ nikt już, oczy- 
wiście, nawet słówka nie wspomina. Ta przed- 
wcześnie zwiędła staruszka służy już tylko do 
załatwiania „kawałków“, odnoszących się do 
„małych“ narodów. A wiadomo, że -nawełt to 
się jej nie udaje. 


NOE NE NOGA NA 
TAGORE, 


Od kilku lat pełno tego nazwiska w prasie 
europejskiej. I u nas Homaczono kilka utwo- 
rów Rabindranath Tagore. Europie zawsze 
potrzeba jakiegoś światła przybywającego ze 
Wschodu. Ex oriente lux — „woła Europa od 
dwù tysięcy lat. To japońska sztuka To Iiu- 
litsu i moralność Samurajów. To  Lafcadio 
Hearm To Tołstoj. To znów Rabindranath 
Tagore. Europa, gdy dostaje się na Wschód, 
ginie w słodkich nach palarni opium. Tu na 
miejscu, gdzie za palenie opium srogie grożą 


kary, wystarczy co iat parę nowego nazwiska 
dla wszelkiego gatunku snobów. Kto dziś mó- 
wi o Tolstoju? Kto o Lefcadio Hearn? Kto 
jeszcze pamięta namiętne oskarżenie Multatu- 
li'ego? Teraz przyszła kolej na Rabindranath 
Tagore. Jest to zacny podobno brahman indu- 
ski, szlachetnego pochodzenia, bardzo oczyta- 
ny w księgach świętych Wschodu, myśliciel, 
poeta. Daje Europie lekcje moralności. Poucza 
na podstawie wielowiekowego doświadczenia, 
któremu żywot Gautama Buddy daje odległy, 
w [pomroku dziejów ginący początek, jak żyć 
mają ludzie, jak żyć powinny narody, jak żyć 
powinna wielka rodzina ludzkości, / Objeżdża 
świat Stary, Europę. która Brahmanowi wyda- 
je się młodem, nieostrożnem, niekiedy złośli- 
wem dzieckiem. Był w Anglji, był w Niem- 
czech. Uniwersytet berliński podejmował go 
u siebie i przy tej sposobności tłum był tak 
wielki, że ledwo Tagore uszedł z życiem. Książ. 
ki jego wychodzą w przekładach na różne ję- 


Suega popularnym. iPisze rzeczy proste, nie- 
jedy sztucznie proste, bardzo uduchowione, 
owiane flozofia  spirytualistyczną ojczyzny, 
która mu dała nietylko życie, ale i nazwisko— 
jego ojciec też był sławnym filozofem i wiesz- 
czem — i bogactwa i pałac, dziwów pełen, i 
ogród przecudnie tajemniczy w sercu Bengalu 
i świątynię do pracy, przepełnioną księgami. 


skonalenia ducha, serca, sumienia. Tu szczę- 
ście człowieka na ziemi, nie w społeczeństwie, 
nie w państwie. Państwo jest mechanizmem, w 
którym martwi rządzą żywymi, w którym tu- 
dzie, skuci ze sobą ptacują dła celów, © z i- 


wspólnego. Nie wiele znaczy w świadomości 
Tagore „wolność polityczna”, do której świat 
dąży i do której dążą jego własni rodacy, pra- 
gnący jalnajprędzej obalić rzędy Anglików i 
wyimieść najazd z kraju. Tagóre mówi: eo zha- 
czy wyraz wolność? Czy ten wyraz istotnie jest 
nam łak cenny, że my dla niego poświęcić go- 
towi jesteśmy treść wolności, która przecież 


świadomości. Ale tak mówiąc, Tagore nie od. 
wraca się od rzeczywistości, ani jej za dosko- 
nałą mie uważa. ` 

„Precz z kastami, precz z niewolą form 
społecznych!* — woła. Precz z wszelkim 
przymusem. Zachód europejski daje światu 
tylko kajdany: nazywa je państwem. A pań- 
stwo otacza atmosferą nacjonalizmu. :, Sądzi- 
cie, że jesteście wolni, mylicie się: — codzien- 
nie ofarujecie wolność waszą i ludzkość, któ- 
ra w was żyje, bożkowi, zwanemu nacjonali- 
zmem, Źle będzie z ludzkością, jeżeli organi- 
zacja polityki i handlu, zwana narodem, sta- 
nie się wszóchpotężną kosztem harmonji wyż- 
szych form życia na ziemi“, Duch ludów za- 


blizkai z daleka. 


„prywatnymi pacjentami, 
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chodu i same ludy zmajdują się ze sobą w 
sprzeczności. Duchy żyją pod sztandarem 
welności, narody zaś kują kajdany, uajmoc- 
niejsze, okrutne, żelazne kajdany organizacji. 
Ludzkość nie znała dotychczas bardziej trwa- 
łych, bardziej bezwzględnych“. „Kultura po- 
lityczna, którą Zachód europejskiubuduje ż 
szerzy niby perz po całym świecie, zbudowa- 
ną jest całkowicie na zasadzie wyłączności. 
Myśli tylko o tem, jak cudzoziemca, jak obce- 
go ujarzmić, albo jak go wytępić. Jest ikani- 
balistyczna w upodobaniach, żyje z tego, bez 
czego żyć nie mogą inne narody i Pragnie oa- 
łą ich przyszłość połknąć bez reszty...“ 

' Jak widzimy, Rabindranath Tagore nie 
lubi świata Zachodu, pragnie zawrócić go w 
rczwciju jego politycznej kultury, która wedle, 
jego przekonania, oparta jest na złudnych - 
przesłankach, na frazesach, na błędzie, na 
zbrodni. Nie rozumie, być może, ġej kultury, 
Brahman, co całe Życie obeował z Buddą, w 
mistycznej kontemplacji boga. Skarży się w 
ostatniej książeczce, zatytułowanej „Nacjona- 
lizm“, że go ludzie Zachodu nie rozumieją, że 
go za niepraktycznego mają, że go, być może, 
za głupiego uważają. Pociąga się, mówiąc: 
„Jestem poetą”. Dodajmy — czego pewnie 


go pojesis, co twówczość. To też poeta 
jest twóncą, mie Bismarck. - Gdzie dziś Bi- 
amardk? — a Gautama Budda żyje. jak żył 
przed wiekami, nieuszczuplony sw knasie swo- 
jej i w potędze. 
` Tagore opowiada, że pewnego dnia ero- 
zumiał, że świat cały do niego należy. Było 
to w Jokahamie. Chodził po mieście. Wyszedł 
Pa przedmieścia, już był uw krańców miasta. 
Widział, jak słońce powoli zamurzało się w 
morze, w cudne południowe morze, spokojne 
i wszechmożne, w majestacie przedstworzenia, 
jak złoty Fudżijama bladt niby bóg, opanowa- 
ny i zwyciężony przez blask nadprzyrodzony 
własnej istoty... w tej dawtli spłynęła na nie- 
go w ciszy wieczoru muzyka wieczności, Zro- 
zumiał, że niebo i ziemia są [po stnone poetów 
i idealistów, nie zaś po stronie handlarzy i 
snebrmmików, wypełniających znikomym,. prze- 
mijającym hałasem ulice Jokahamy. 
- Cały. Tagore jest w tym obrazie. Coś wię 
cej jeszcze, miż Rabindranath Tagore, 
Henryk Bezmaski, 


dbszcza 0 Kasach Chorych. 


Po Ch.-D., po panu Osmale, po Radzie 
centralnego związku przemysłu z €numojacją 
przeciwko Kasom wystąpił wybitny działacz 
Związku lekarzy Państwa polskiego w 158 i 
159 numerze „Kurjera Warszawskiego”. 

` „Aby stępić ostrze miesumiennej krytyki 
przeciwnika” wystąpił dr. Orłowski. Choć tak 
lekko a niesłusznie zarzuca niesumienność 
krytyki, jest zbyt uczciwym i poważnym czło- 
wiekiem, organizacja, któfą reprezentuje, zbyt 
wpływową, by bez uszczerbku dia Kas można 
było to pomimąć milczeniem. i 

Ostatecznie sprecyzowane zostały tylko za- 
rzuty przeciw Kasie, o których już tu miałem 
sposobność mówić. Nie obalono ani jednego 
argumentu, nie udało się stępić ostrza krytylki. 
Może dlatego najcięższy zarzut, najbardziej 
mający idyskredytować Kasy, wyrażono ogółni- 
kowo, jakby wstydłiwie. ; 

Na wstępie są dowody, że tekarze nigdy 
wrogo do Kasy nie odnosili się. Jest ich dosyć. 
W grudniu 1019 r. ma konferencji Wydziału 
Wykonawczego 1-go zjazdu lekarzy polskich 
ustalono mastępujące zasady: 

1) Ubezpieczenia na. wypadek choroby 
mogą nosić charakter daleko idącej ipowszech. 
ności, o* ile dotyczy świadczeń pieniężnych. 

2) Pomoc lekarską „w naturze” onganizu- 
ją Kasy Chorych tylko dla tych ubezpieczo- 
"nych, których zarobek miesięczny nie przekra- 
cza 1000 marek (8 grudnia 1919 r.). Wyżej u- 
posażen: otrzymują prócz świadczeń, na wypa- , 
dek niezdolności do pracy, zasiłek na kosżta 
Dnia 21 lutego 1920 r. ogólne zgromadze- , 
nie kzłonków Związku lekarzy uchwaliło: 

1) Zależność Kas Chorych od Ministerjum 
Zdrowia Publicznego. ' wi 

2) Cenzus zarobkowy członków Kas przez - 
ustanowienie górnej granicy dochodów. 

8) Organizacja komisji sanitarnych z obo- 
wiązkiem czuwania nad rozległą dziedzinę hy- 
gjeny grywalne. i publicznej. c. 

4) Zasada obsadzania stanowisk w ści 
słam porozumieniu się ze Związkiem lekarzy. | 

Zgokizono się więc, Że świadczenia pie- 


„niężne mogą nosić charakter daleko idącej 


powszechności, ale pomoc łekarska Kasy ma 
być stosowana tylko względem głodowo opła- 


canych. Nie stachy ich było wszystko jedno na że 


Za to ci lepiej uposażeni byliby nadal 
tylko, że płacić za 
nich "musiałaby Kasa. Skutek byłby taki, że - 
źle opłacani uważaliby, że aadomiar wszyst. 
kiego otrzymują gorszą pomoc. Władzą Kasy 
miało ibyć Min. Zdrowia Publicznego. Znako- 
mita działałność tego ministerjum znana jest z 
zakupu połamanych samochodów ; szmelcu 
różnego, ostatnio z ustawy ograniczającej moż- 
ność zakładania aptek. Łatwiejby było do- 


"stosować ustawę Kas przez lekarzy z Min. 08 
Zdrowia Pubi. do egoizmu zawodowego mił | 
przez Min, Pracy. Przy tak życzliwym stano“ 
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wisku trudno było uznać 8 postułat Związku 
lekarzy zupełnie słuszny, a nawet konieczny. 

(Wrogi stosunek łekarzy do Kas zaledwie 
blademi barwami malują otiojalne uchwały. Na 
zebramiach dochodziło do niesłychanego zacie- 
trzewienia.. 

Po uchwaleniu ustawy przez Sejm, zaczęły 
się rozmowy, że lekarze stracą praktykę, że 
będą zmuszeni starać się w przyszłości w Ka. 
sach być urzędnikami, że medycyna sianie się 
urzędniczą, besduszną i t. d. Wreszcie, że t- 
stawa mie fest zgodną a etyką lekarską, bo 
władze i urzędnicy Kas obowiązani są do prze- 
strzegania tajemnicy lekarskiej na równi z łe- 
karzami”, nie jest zaś określona ich odpowie- 
dzialmość w razie nmiedochowania tajemnicy. 

. Prawnikiem nie jestem. Sądzę jednak, że stor- 
mułowanie to oznacza, że pomoszą odpowie- 
dzialność podobną, jak lekarze, w razie nie- 
dyskrecji. 

Według art. 42, „członkowie Kas mająpra- 
wo wolnego wyboru z pośród „tych lekarzy, z 
którymi Kasa zawárła umowę“. Czego potrze- 

„ba więcej? Czy możliwe, by lekarz obcy, wrogi 
lub tyłko niechętny, chcący zaszkodzić, dy. 
skredyłować Kasę, określał niezdolność do 
pracy, długość jej trwaniag konieczność urlopu? 
Nie licząc się z inte zapisywat ład- 
nie opakowane a zbyteczne specyfiki? Jak jest 
na kolejach, tramwajach, w fabrykach? 

(Poważnie więc traktując sprawę, wolny 
nieograniczony wybór możliwy jest tylko dla 
leczących się w domu, nie potrzebujących o- 
jpatrunków, zabiegów drobnych. Na całym 
świecie robi się je i mus; się robić w ambu- 
Jatorjach. Zabiegi poważniejsze można ze 
względu na koszty robić tyłko w szpitalu. Czy 
Kasa ma zgadzać się, by laparotomję wyko- 
nywać w mieszkaniu lub dopuszczać, by chory 
wybral sobie lekarza czy klinikę prywatną, i 

_ płacić za operację 50 do 100 tysięcy marek? 

Zrzeszenie lekarzy Kas ma około 150 człon- 

„ków. Tylko 34 czy % z nich należy do Związ- 
ku lek. P. P. Około 120 nie chce mieć z am 
łączności. Związek lekarzy kresowych połączyć 
się z nim też nie chce. Wielu członków Tow. 
Medycyny społecznej uważa, że niema dla nich 
miejsca w Związku lek. P. P. s 

Jest to onganizacja liczna ; wpływowa, ale 
próg przedstawia ogółu lekarzy w Kongresów- 

— liczy mniej więcej 400 członków. Po ża 
są jest nieomal równa liczba zonganizowa. | 
mych lekarzy. Czy aby przyczyną tego nie jest 
stosunek do Kas Chorych właśnie? Co zrobił 
Zw'ązek dotychczas? Dużo naprawdę nieza- 

ej wrzawy 2 powodu kasi ma pretensję, 
że zdziałał coś dla lekarzy-asystentów szpital- 


m 


| 
) 
| 


| nied nie mówił ou tego 


| 


„ŁOBOTNIK”, u/edzieta, 19 czerwca 1021 n 


prawa wychowawcze, do których przywykmąć 
dopiero trzeba. 'Takiem jest prawie całe prawo- 
dawstwe robotnicze. 

H. Polewski. 


. aikido 

Jakże odpowiedź I 

W Nr. 61 „Robotnika“ b. r. i w Nr. 7 „Nie- 
doli Chłopskiej“ umieszczone były notatki o mad- 
użyciach władz policyjno-sądowych w pow. mie- 
chowskim. Sprawa ta wywołała nawet intenpela- 
cję Z. P. P. 8., opublikowaną w Nr. 66 „Robotnika”, 

Stwierdzono jaknajdoktadniej, że t, Dymowski 
i t Nowak, aresztowani zostali za prace nad wy- 
konanięm uchiwaty 5 Zjazdu Kraj. Zw. Zaw, Rob. 
Rol. Rz. P, w sprawie strajku pwszechnego, oraz, 
że od aresztowanych sędzia śledczy żądał raucji 
miljonówikach. 

W odpowiedzi na interpelację Min, sprawie- 
dliwości nadesłało następującą odpowiedź, którą | 
zamieszczamy w streszczeniu: 

„Instruktor okręgowy Z. Z. R. R. w Miecho- 


rwie, Franciszek Dynowski, jak i delegat Leon No- | 


walk, zostali aresztowani ma polecenie sędziego | 
śledczego rw Miechowie, który przeciw nim prowa- 
dzi śledztwo, a to, przeciw. Dynowskiemu o prze- 
stępstwo z art, 368 K. K., zaś przeciwiko Nowakowi 
o przestępstwo a art. 368 i 610 K, K. 

Śledztwo w pierwszęj sprawie jest juń ukoń- 
czone, peja SIP EEA ga ij a 
art. 478 u. p. k, w drugiej sprawie zdś śledzt 
jest już również na ukończeniu. 

Z oskarżonych pierwszy, t.j. Framociszek Dy- 
nowski, został w dniu 7 marea 1821 e. uwolniony 
z aresztu wskutek złożenia kaucji w wysokości 
20.000 mk. Co do oskarżonego Leona Nowaka, to 
tenże miał wprawdzie decyzją a dnia 4 marca 
1921 r. maznaczoną kaucję w kwocie 40,000 marek 
polskich, atoli wskutek zmniejszenia się przeciwko | 
miemu poszlak, został złagodzony ten środek pre- 
wencyjny i dnia 10 marca 19% r., po ułożenia 
deklaracji o niewydalamiu się, uwolnione Nowaka 
a aresztu śledczego. 

Aresztowani mieli wyznaczoną kaucję, bez o- 
znaczenia rodzaju walorów państwowych. Ani 0- 
skarżonemu Franciszkowi Dynowskiemu, ani ©- 
skarżonemu Leonowi Nowakowi, nie mówił sędzia 
śledczy, ozniczając im kaucję, by kaucja ta była 
złożoną w walorach pożyczki państwowej, a rów- 
zupełnie, jak to w swem 
sprawozdaniu stwierdza, | Zofji Dzikiewiczównie, 
składającej kaucję ua oskarżonego Franciszka Dy- 
nowekiejgo. 

Kauocję tę złożono istotnie w pożyczce pat- 


nych w Warszawie. I to przez dwa lata ietn'e- | «won, mad A jady error 


nia. (Przy tem asystenci szpiłalni ostał 
wszystko dzięki poparciu Związku prac. miej- 
skich. 
O objekcjach Rady centr. Związku Polkę. | 
"go przemysłu, zaiste nie Awarto się rozpisywać. 
_ Z demokratyczną instytucja gwarantującą tyl- 
ko % wpływów POP nie pogodził 
się ten Zwiąnek nigdy. , 
Pan Qsmała ze swemi chadekam; nie Te- 
prezentuje , robotników. Jednak nieuświado- 
; mieni robotnicy czasami niechętnie traktują 
„Kasę. Tak jest już na świecie, że nawet naj- 
pożyteczniejsza inowacja razi początkowo. I 


przymus szkolny wydaje się z początku zama- 
chem na wolność osobistą, 

. Są prawa sankcjonujące tylko ło, co jest 
już. a góry 


przestarzałe, uciążliwe i gbędne | 


 Poeta-samotnik. 


(„Laerimae rorum“ Jana Nepomucóna 


Miilerń *). 


„„Jaśmiecham się górnie, wymiośle, prze- 
mądrze, podmiebnie, wpatrzony w oud niepo- 
jęty pożartych przez moma daleki į siny 

|* widnokrąg naw światoburczych, wysłanych 
przezemnie na burz niepógody i chilostę od- 
„mętów w.bezdiówięczną, ohłomącą, rozwartą 
otchłań — Milozenia, 

| J, N, Miller („Uśmiech posągu”). 

s 


Fi. „iWshuchanie się w zadumie w Milczenie 
Nieznanego, otchłanneę poczucie tragizmu Bytu 
i odczuwanie egzotyzmu względem tegoż Bytu 
| dłudakiej, indywidualnej duszy, jakieś norwido- 

| swa poczucie osamotnienia w Wieczności, w 
ochłaniającem nas Milczeniu Nieprzeniknionej 
A „Tajemnicy, i również norwidowe, promethidże- 
| „newskća wgłębianie się (twórczym d 
'_ Kllechdę Polskości, dokopywanie się, powie- 
o dzialbym, złotym kilofem s rewelacji, poprzez 
„. krebrną baśń Orła Białego, do ukrytych pokła- 
| dów Złotego Gryfa Ducha Polskiego, których 
_ Świadomość głucha się ujawniła w herbie Ka- 
_ srub i Pomorza — toto są, mojem zdah:em, ce- 


N twórczej Jana Nepomucena Millera. Jest on 
ZY Jednym z niewielu, którzy się jednak rozpozna. 
w "ią wzajemnie i podają sob'e tajemnicze hasła 

38 Bezmiary Czasu i Przestrzeni. Nie ze 

nio z krzykiływości niektórych na- 


one, wieeznościowo zadumane, jak u Norwi. 
ds 'a przecież wyraźnie odbrzmiewające We- 

: ghrznem, tajemnem złotem nieznanych jese- 
basta! 


< *) „Lacrimas “ 
a=" , poezje Jana Nepomucena 


ś chy zasadnicze niepospolitej ` indywidualności 


F 


w | 


h najmłodszych. Wszystko dyskretne, stłu- : 


składającej | 

po części kanoehietkka sędziego śledczego, która w 
rozmowie ze składającą kaucję, proponowała jej, 
by kaucję ułożyła w pożyczce państwowej lub 
premijowej, co dla składających kaucję jest korzyst- 
niejsze, gdyż wówczas złożone pieniądze nie leżą 
nieoprocentowane. 


Rewizja lokalu oddziału Z. Z. R. R. w Miecho- 
wie odbyła się również na ekutek polecenia sę- 
dziego śledczego, zań zamknięcie i opieczętowanie 
lokalu przea organa policyjne, było chwilowe i ko- 
nieczne z tego względu, że po aresztowaniu Dy- 
aowskiego nie było nikogo, komuby można było 
powierzyć lokal i majątek ruchomy, znajdujący się 
w lokalu, a w tym też dość znaczna kweta pie- 
niężna, należało zaś majątek ten uchronić od ror 
kradzenia 


` cze, jakichś innych, nowych wartości. A co Ra 
ważniejsze i nad wyraz ciekawe, nieoczekiwa- 
ne możliwości na przyszłość otwierające przed 
Millerem: to sięgnięcie owym złotym kilofem, 
rewelacji ido nowych, nieznanych, nieporusza- 
nyéh jeszcze dotychczas przez nikogo, wprost 
golkondowych pokładów Poezji Polsk'ego Lu 
du, duszy tegoż Ludu jeszcze nieuświadom'e- 
nych! Posłuchajmy przez chwilę tej naprawdę, 
rewelacyjnie - złotej, a z podświadomej głębi 
duszy ' o Ludu wyrwanej, jakby jesz- 
cze amśrii jaj pieśni p. t. „Polatały nad Wi- 
słą łabędzie" 


„Polatgly liwa erebrne łabędziet... 
Wichry mroźne je gnały, 
pióra srebrne łamały; 
wichry lute goniły, 
pióra srebrne PZ 
` łabędzie... 


« Stała Hanka przy płocie 
w złotych włosach oplocie; 
pióra srebrne, zbierała, 

w złote włosy wplażała... 


Polatały nad Wisłą łabędz e. 


„Przecież tutaj jakby na chwilę (odsłonio- 

w burzy natchnienia poety), rozwarło się 
Złoto Dno Poezji Polskiego Ludu! Albo wizja: 
takiego „Świątka”, o „uśmiechu u'eodgadłym”, 
będąca na poziomie najgłębszych miejsc nor- 
widowego „Promethidjona'': 


„Nad wiślaną mętną wodą, 

gdzie źrenice moie padły, 
topolową stoję kłodą — 

wichrem zgięta ku odmętom, 

ku pop'elńym strugom strug — 
gdzie schylony od przedwiecza . 
swój ogniojaw uczłowiecza, 
gasłuchany w szmer wiślany, 


Po stwierdzeniu, że oddział Z. Z. R, R. w Mie- 
chowie ma sekretarkę, oddano jej natychmiast, po 
wylegitymoyaniu się, że ona istotnie wspomniany 
urząd pełni, tak lokał wiązku, jak teë t euly ma- 
jątek ruchomy. 

IWobes powyższego stanu rzeczy niema pod- 
stawy do wydania jakichkotwiek zarządzeń”. 


wskutek proklamowania przez 5 Złaad Krajowy Z. 
Z. R, R. Rz. P. strajlcu powszechnego, którą to 
uchwałę wspomniani towarzysze mieli zrealizować, 
uchwała strajku była powzięta legalnie w obronie 
interesów ekonomicznych robotników rolnych, z 
którymi ziemianie nie chcieli zawrzeć umów zbio- 
rowych, postępowanie ziemian było napiętnowane 
przem rząd | Sejm, co dalo robotnikom prawo sa- 
moobromy ; 

2) od t. Dynowskiego t od t Nowaka z oabi 


bezwzględnością żądano złożenia kaucji milionów „czarnego gabinetu“, a w każdym razie był p 


kami, od ¿zego uzależniano przyjęcie kaucji; 

3) po rewizji w lokału związku, tow. Dynow= | 
ski kategorycznie żądał, aby lokalu nie opieczęto- 
wywać i aby zestawić go wraz u pieniędzmi pod 
nie zgodziły. 

Jeżeli zatem Ministerjum sprawiedliwości pra- 
gnie rzeczywiście odpowiedzjieć ma interpelację, 
| to niechaj zrobi dochodrenie 

A może Ministerjum zależy tylko na wytłuma* 
czeniu nieprawnych postępków swoich urzędzi- | 
ków? . 


W sprawie nadniyć słożdowyh 
 MiefóWliA paty w Grodziski. 


INTERPELACJA 
| postów Pużaka Dobrowolskiego i tow, do pana 


| Mimistra Poczt i Telegrafów. 


(w streszczemiu). 

Już od dłuższego czasu podpisani otrzymywał 

od osób kompetentuych informacje o nadużyciach 
służbowych kierownika poczty w Grodzisku, nieja. 
kiego Członkowskiego, przyczem nadużycia ta 
brzywdziły talk urzędników, jak też Skarb Państwa, 
Wobec tego, ża wiadome było, iż Członkowskim 
Ry: Warszawska Dyrekcja P, P., imterpelan- 
liwie oczekiwali rezwitatw dochodzeń dys 


ce, 
wieniami. Podpisani dla ilustracji przytaczają po- 
| miżej kilka bazy mwystępnych kierownika poczty 


po wrykadyweli po 15 tys, za | oma, przy- 
czem konie były albo zniszczone, albo chore. 

2) Osłonkowski mie wyłszał nigdy w całości | 
rachunków m dochodu od skrzynek, smajdujących 
się w urzędzie pocztowym w Grodzisku, a oplaca- 
mych przez miejscowych abonentów, 

8) W miesiącu listopadzie 1920 m. Człanicow. 


mki zakupit za pośrednictwem PUZAPPU sto pięć- | huby, w 
dziesiąt korcy węgla dła urzędu pocztowego, Z tej | maleją. Tembardziej, że 


sumy sprzedał prywatnym osobom 50 ioreg, a do 
dyrekcji wysłał rachunek za 140 korcy, jakkolwiek 
w urzędzie najwyżej spotrzebowamo 70 koncy. 
4): W lutym 1920 r, urzędnicy pocztowi w 
Grodnisku mieli otrzymać przez miejscowe staras- 
two przydział drzewa i u tego tytułu Qsł. pobrał 


zapańrzony na wygony, 
"mą rozstaje polskich dróg — . 
— cichy Bóg — 

„Jak czytelnicy widzą, jest tutaj przecień | 
ati rózśpiewanie, otchłań liryzmu i u- 
czucia polskiego, jakby Złota, Ludowa, Polska |. 
Pieśń Prawieków, wygrana z ' przedziwną maë- 
strją, przetopióną na rzewną prostotę, na zis- 
lonej, pastuszej Jigawce! 

Zdaje mi się, że dość wyrażhie zaznaczy- 
łem bezwzględną oryginalność, ja- 
kąś zjawiskowość imdywidualności twórczej 
Millera, na to, żebym mógł teraz dla większego 
jej wyjaśnienia samemu sobie i-czyteln'kom, 
dla coraz większego docierania do jej jądra, 
dopomódz sobie analogją ze manej nam, poe- 
tyckiej przeszłości, Otóż Miller — to dla mnie 
jakby Tetmajer, stopiony z Micińskim, przez 
który to duchowy aljaż gdzieś w głębi przebły- 
skuje — Norwid. Miller — to twórca o wiel- 
kiej, poetyckiej kulturze (powiedziałbym na- 
wet: dyscyplin A b głębokich wtajemnicze- 
niach i przemy: ch, (co widać chociażby z 
takich jego duchowych prawizyj: egipskich i 
innych). (Potwierdza to moje mniemanie tak- 
że cudny, rewelacyjny, (godny słanąć obok 
norwidowych fragmentów z Homera), pfhekład 
pierwszej księgi „Enejdy”* Wirgiljusza. Z oce- 
niańego tutaj przezemnie jego tomika widać, 
że są to dopiero passaże, próbowanie instru- 
mentu, przed przystąpieniem do właściwego 
konoértu, (a raczej do wydobycia % duszy Pol- 
ski, jakiejś ukrytej w miej, a dla niej samej 
jeszcze tajemnej, jej samej nieznanej; Złotej 
Pieśni), ale widać również, że ma już on przed 
sobą swoją twórczą droge, Którą traktuje, Jako 
postannietwo i ofiarę, że ją widzi. Tomik ten 
„Lacrimae rerum“ każe nam oczekiwać od Mi. 
lera dalszych. niezwykłych, natchnionych, co- 
raz bardziej rewelacyjnych, z coraz większych 
głębin Ducha Polski szlachetnym, twórczym 
wysiłkiem wyszarpuiętych pieśni! 


' 


od 19 pracowników poczty po 70 mk. Ońrzyt 


| opieką sekretarki, ma co początkowo władze cię | | faktów, pracownicy pocztowi w Grodzisku C. b 


| miczo i nie kryli się z tem, jadając i eypiając u Cz 


- | podsiawne gdyż N. 


| wiadujemy się, że nięktórzy aai f kiu i 
| N. P. R. porozumiewali się, jednak ż praw! 
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drzewo Czł. sprzedał do majątku Chlewnia, 2 pie- 
uiędzy, ami $eż drzewa, pomimo ciągłych 
pracowników nie zwrócił, 

5) Tak samo w. manou 1921 r. wypoiyczył 28) 
starostwa dla urzędu 12 korcy węgla, który sówe. 
miek sprzedał do majątku Chlewnia, 

8) Na wiosnę 1920 r. tenże Czł, sprzedeł pr 
watnym osobom przydział papierosów w sumie $ 
tye. sziuk i spirytus, p 

7) Na składzie w urzędzie było 16 słupów 

h „m których Czł. 12 użyt ua opał & 
ciebie, a 4 sprzedał do miejsuowego 
Rolniczego. 

Oz, korzystając ze swej przewagi i mik: 
urzędu, czynił nieprzyzwoite porzez sto 4 
kom p. S, i T, podczas dyżurów nocnych, 
cie o Oz. krążą wiadomości, że podczas służby © 
Aleksandrowie pogramiczmym, należał. do t. 


2. ewaning tierowuika w. Alkumndnowia, 
siawionėgo czarnosecińca Wajoowkiego i ej ee 
cji wazyscy Polacy urzędnicy mieli się przed © 
ma baczności, Nio dziwnego, że wobec powyi 


kotują, to też Cat, szykanuje ich na każdym i 

M aaia aniei 
Warszawska Dyrekcja Poczt i Telegriów trzykro! 
| mie wysyłała sweich delegatów do zbadania ic 
j prawdziwości. Dwaj pierwsi delegaci Dyrekcji, P 
| Rochaczewski i Dzieduszycki badali eprawę tro 


Eronika sejmowa. 
Umarli szybkę, jadą... 4 

W głosowaniu nad ustawą podatkową } yj 
glosowal e 


munista Łańocucki ł razem z end 
ma, co, niniejszem piętnujemy y 


Kronika polityc 


Klub poselski. Narodowej Pantji Robots 
cej pomi! witaj doimala A A 
dza, że wszelkie pogłoski o poro e 


udziału w rządzie 


| uchwała, powzięta wczoraj, miała właśnie M 
celu położyć kres pogłoskom, Maas eat 
związku z wiadomościami o tych rozmo 
Jeżeli uchwała N. P. B. ma ście € i 

przywołania do porządku niektórych «: 
w takim Hila aio PO 6 050 
że ultimatum N. Z L 
z tenminem prekluzyjnym do wtorku powae 
tę me n: nieznaczną większością, forso 
ne głównie przez, pp. Dubanowicza, 
stra Dąbrowskiego i Strońskiego, wow a 
Skulskiemu. Możliwe więc są. niespodzianki í 
wtorku, które ran aaeh gre C 


Na zakończenie, e ea 
naszych, które tak bardzo teraz tego potrze” 
ję, pozwolę sobie jeszcze na tem miejsca a 

głęboki, zorkiestrowany, 
podświadomych 


Ziemi i niebu, Pólsce i uarodom; A 
palcom aa cynglu wspartym w pogotowe” 
ręce na szabli, oku na wedecie — | 

środka rozoranej skiby — 


robotnikowi, który grzbiet 
schyla pod zęby stukonnej maszyny — 
myślicielowi, na którego czole 


z glebi sara toczonej pracą ducha 3 


nieustraszonym wykuwaczom ze s 
nad enp kd źlebem stramych | 
pomroką OCZIŁ, ospi zdartych = 


Sa 


sipłowych, 
się w twórczej męce duszy, przez wile 
nego (poetę ujrzanych' iw bije 
przyszłości, przedziera się a głucha, t at 
na wiedza Mojry**) naszego, ziemskiego P | 


nety! | 


*) Przenaczenia, Losu, 


y 
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fo zaniechania ataku na Rząd, by się nie 
skompromitować i nie ujawnić możliwego roz- 
dźwięku w stronnictwie N, Z. L. 
poj 7 
W sprawie litewskiej. 
Podkomisja wileńska pod przewodnie 
_ wem p. Erdmana, w obecności podsekretarza 
stanu Dąbskiego i delegata ma konferencję 
. brukselską, Łukasiewicza, oraz naczelnika wy- 
działu M S. Z. Kossakowskiego uchwaliła je- 
_ dnomyślnie przedstawić komisji spraw zagra- 
_ nicznych następujący projekt rezolucjh: 
Komisja spraw zagranicznych przyjąwszy do 
- wiadomości sprawozdanie Rządu o przebiegu i wy- 
 mikach konferencji polsko-litewskiej, odbytej w 
i, postanawia przedłożyć Sejmowi przyjęcie 
następującej uchwały: 
Wysoki Seim raczy uchwalić: 
A 1) Sejm stwierdza raz jeszcze nienaruszalne 
' prawe Rzeczypospolitej Polskiej do ziemi Wileń- 
; kiej, w której olbrzymia «większość ludności dała 
_ wielokrotnie rwyraz pragnidniu (pozostawania w 
i Qierozerwalnej lączności a Polską. 
$ 2) Sejm stwierdza, że projekt p. Hymansa 
i Polska musi rozumieć jako propozycję zrzeczenia 
«ię i wylączenia z narodowego terytorjum polskie- 
go niewątpliwie doń przynaleźnej części, mianowi- 
/ «le, ziemi Wileńskiej, ża zatem projekt taki mógl- 
by być dla Polski dopuszczalny, gdyby interes Rze- 
czypospolitej był w nim zagwarantowany, tylko 
0 tyle, o ile by uzyskał dobrowolną zgodę zainte- 
 Fesowanej ludności ziemi Wileńskiej, której Pol- 
aka zgodnie z podstawowemi zasadami paktu Ligi 
Narodów i traktatu wersalskiego nie może uważać 
_ % przedmiot politycznego przetargu bez jej zgody. 
Z tem mastrzeżeniem, dając wyraz stałego da» 
| łomia do pokojowego, opartego na woli ludności 
_ miejscowej, rozstrzygnięcia  twestji wileńskiej, 
_któreby zgodnie ze starodawną tradycją umji obu 
 farodów doprowadziła do dobrowolnego związku 
pomiędzy Polską i Litwą, Sejm upoważnia rząd 
(0 kontynuowania bezpośrednich rokowań z Litwą 
A: ma podstawie zasadniczej idei, gawar- 
M8 w projekcie: Hymans'a, którą jest utworzenie 
- pełnie równorzędnych į dobrowolnie ze sobą sfe 
y ych: Litwy Kowieúskiej i ziemi Wileńsikiej, 
owego państwa: Litwy stederowanej i ściśle i 
 Rierozerwalnie związanej z Polską. 
$ 8) Sejm wzywa rząd do przedsięwzięcia naj- 
 emergiczniejszych kroków dyplomatycznych, celem 
„Bolożenia kresu temu stanowi rzeczy, który nie- 


ycmej niepewności, w którym pozostaje | 
tego kraju, pomimo jej wytrwałego i stanowczego 
dążenia do połaczćnia się z Polską i pomimo, że 
mad polski i delegacja polska stale okazywały 
iłena jzupelniefszą gotowość zgodnego rozwiązania 
` 4) Jednocześnie jednak Sejm stwierdza, że do- 
tychczasowe. stanowislto obecnego rządu litewskie- 
BO względem Polaków nie daje rękojmi co do pod- 
Sław warunkujących zgodne porozumienie, jakie- 
MÈ powinny być dobra wola i wzajemne poszano- 
8 ie praw obu narodowości do rozwoju narodo- 
Wego i korzystania z pełni praw politycznych i o- 
M Pomimo wielokrotnych interwencji rządu pol- 
skiego prowadził on na calem terytorjum, objętem 
lego władzą, politykę wciąż wzmagenego a nie- 
 Bawdopodobnego w czasach dzisiejszych ucistłu i 
a ZeŚladowania wszystkich warstw społecznych ży- 
wu polskiego, ucisku obirzającego oały naród 
SK, mogącego wytworzyć niezglębioną przepaść 
o Medzy w ogromnej większości polską ludnością 
„ Mi Wileńskiej, a narodem litewskim, któremu 
Konieczneści ludność ta przypisywać będzie od- 
 PWiedzielność za gwałty i prześlsdowenia. 
|, Sejm wzywa Rząd, aby przedsiewzią? netych- 
By enernriczną skcię, celem skutewnej obrony 
gp 1 bezvieczeństwa 200,000 Polaków, mamie- 
 Wuigeych Litwę Kowieńską“, : 
p „Posel Niedziałkowski zastrzegł w imieniu 
+ P S. zgłoszenie poprawek do części 1-szej 
Wgiego ustępu projektu tej rezolucji. (PAT) 


* ` 
WACŁAW WOLSKI. | 


A ! , ją”? 
Tyin „Wyloty na Marzenę”. 
“$ ' GŁOSY WŚRÓD NOCY. 
gr, "Gdy, w miarę nadchodzenia nocy, życie 
 Bltchej, płockiej prowincji, (i za dnia' ospałe, 
i le wlokące się), zamierało powoli, wów. 
boj jakby brało w posiadanie zapadłą, po cze- 
| OWAL beznadziejną, ryp/ńsko - egi'pską, 
miy, tylko rozświetloną nielicznemi, naftowe- 
YA latarniami, ciemność prowinejonalnego wie. 
a a — szczekanie psów. W ciszy, prawie gro- 
_ ©] i, zda się, tajemnej i strasznej dla sie- 
4... Samej, rozbrzmiewało ono donośnie w mart- 
$ jakby umarłym mroku biednego miasta, 
mętodcło zdaleka, bo aż z za Wisły, z Radzi. 
Es Z za czarnego, drewnianego mostu na łyż- 
» na którym ledwo majaczyły, widziane 
Płockie; góry, przyciemniane przez wiatr pło- 
RAS naftowych latarni. © 
W szczekaniu tem wszystk'ch chyba psów, 
> były na kilka mil wokoło, jakby nawołu- 
„ch się, odpowiadających sobie, wymienia. 
1 jakieś nocne, tajemnicze hasła tego głu- 
zapadłego kąta polskiej, jęczącej już od 
w moskiewsk'em jarzmie, ziemi, w 
aniu tem, którego donośność słabła, w 
Dia jak dochodziło ono z większego oddale- 
Rag ah jakby bez śladu zapadając w (Wiecz- 
_* żal bezsiły i bezbronności biednego, Pol. 


KC 
A 


zera, niejasna i wykrętna polityka rządu ko-- 


centu surowców i fabrykatów 


„MOBOTNIK”, n:edzieta, 19 czerwca 1921 r. 


skiego Życia, tłumionego, duszonego we wszyst- 
kich swoich objawach przez podłego, moskiew. 
skiego najeźdźcę! . 

„ «iRoznogił je w mroku nocy wiatr, też 
wyjący, jak uwłębieny a czarnego, wzburzonego 
powietrza, tytaniczny jakiś pies, żałosny, od- 
wieczny płączek płockiej góry, ten sam wiatr, 
co szlochał teraz nad zapadłą, zapomnianą, 
zrównaną z ziemią, mogiłą Padlewskiego na 
Płońskim placu, ten sam wiatr, bez. 
nadziejnego wycia słuchał może w tej chwili 
w swoim gabinecie, ukrywszy głowę w dłonie, 
w tragicznej zadumie, szlachetny Moskal, sę- 
dzia Bardowski! 


Walka o Górny Sląsk. 


LORD CURZON W PARYŻU. 


Paryż, 18 czerwca. 

(E. E.) Pierwsze widzenie się lorda Cu- 
rzona z Briandem odbyło się przy Quai díOr- 
say.i trwało od godz. 10.30 do 12.40. Brianmdowi 
towarzyszył Bertelot, Curzonowi zaś — Rum- 
boldt, wysoki komisarz angielski w Konstan- 
tynopolu, oraz szef biura prezydjalnego rady 
ministrów. Briand oświadczył przedstawicie- 
lom prasy, że już w pierwszej rozmowie poru- 
szane były przedewszystkiem sprawy, dotyczą- 
ce zagadnień wschodnich. Ministrowie zbiorą 
się znowu o godzinie 15-ej, W konferencji brał 
przez pewien czas udział ambasador włoski, 
Bonino Longare.. Briand przyjął śniadaniem 
lorda Curzona oraz ambasadora angielskiego, - 


Hardinga, 
Londyn, 18 czerwca, 


stji Górnego Śląska i wogóle zagadnień wsch- 
dnich. Sprawy te są tak ważne, że nie można 
czekać na zebranie się Rady Najwyższej. Od 
wyników konferencji tej należy oczekiwać wie- 
le, wykaże się, że Anglja przychyla 
się do stanowiska Francji w sprawie górna- 
śląskiej, aby w kwestji tureckiej, polityka an 
kielska uzyskać mogła przewagę. 


PROJEKT HR. SFORZY JAKO PODSTAWA 
DO ROKOWAŃ. 
Paryż, 18 czerwca. 
(PAT). Havas. „Echo de Paris“ donosi, że 
projekt kompromisowy hr. Sforzy w r ri 
G. Śląska według wszelkiego prawdópodo- 
bieństwa będzie podstawą konferencji lorda 
Curzona z prezydentem ministrów Briand'em. 


POGŁOSKI W SPRAWIB ROZWIĄZANIA 
Praga, 18 czerwca. 

(E. E.). „Narodni Listy* donoszą z Bruk- 
seli iż układ w sprawie Górnego Śląska jest 
już w głównych swoich zarysach przygotowa- 
ny. Niemcy otrzymają ważniejsze kopalnie gór- 
mośląskie, podczas gdy Polakom m abyć prey- 
znane odszkodowanie w postaci pewnego pro- 


big 
ę A 


NOWA NOTA NIEMIEOK/. 
Paryż, 18 czerwca. 


(E. E.). Ambasador niemiecki Meyer wrę- 
czył Berthelotóowi notę rządu. niem'eckiego w 
sprawie G. Śląska. „Temps“ informuje, iż 
rząd francuski nie ma zamiaru odpowiedzieć 
na notę niem ecką również nota. Rząd francu- 
ski—pisze „Temps* — stoi na isku, iż 
sprzymierzeni, jeśli chodzi o G. „ żądają 
jedynie wykonania traktatu i że tego stano- 
wiska rząd francuski nie może porzucić, tym- 
bardziej, że kwestia G. Śląska należy do ca- 
łoksztaltu polityki Sprzymierzonych. 

NIEMOY NA DRODZE USTĘPSTW. 

* Opole, 18 czerwca. 

(E. E.). „Morgen Zeitung" donosi, że pø- 
łożenie na Górnym Śląsku zaczyna się pópra- 
wiać; od wczoraj bowiem generał Hoefer czy- 
ni przygotowania do poddania się zarządze- 
niom generała Hennikera. 


STANOWISKO. NIEMCÓW. 
Berlin, 18 czerwca. 


(E. E). Układy przywódców niemieckiej 
samoobrony generała Hoefera i Ulitzki z ko- 
misją międzysojuszniczą toczą się w dalszym 
ciągu. Zdaje się zwyciężać pogląd socjalisty 
Cyrusa, że u'emiecka samoobrona powinna u- 
„stąpić. Pogląd ten podziela również „Bre. 
ślauer Volkswacht", ongan prezydenta Loebe- 
go, który oświadcza, iż należy wykorzystać 
wszelkie możliwości dalszego prowadzen'a u- 
kładów. Jak się obecnie okazuje, niemieckie 
partje i związki zawodowe na Górnym Ślą- 
sku wystosowały pod datą 12 czerwca protest 
do komisji międzysojuszniczej, w którym e- 
nergicznie zastrzegają się przeciw cenzurze 
stronniczej komisji, która jakoby miała pozwo- 
lié powstańcom na ogłoszenie rozporządzeń 
w sprawie przymusowej rekrutacji, oraz roz- 
pisania podatków przez Korfantego. Partje 
niemieckie oświadczają, że nie mogą wobec te- 


-go,zawierzać obietnicom komisji międzysojusz- 


niczej i domagać się będą niezwłocznych środ- 
ków zaradczych. 


„| czynić i co już uczynił w sprawie rzekomego 


| dzają okropne traktowanie ich przez Niemców 


A mnie, biednemu, torturowanemu tutaj 
przeż całe lata przez moskiewskie gimnazjum, 
zgnębiomemu przez nie już na całe życie, sztu. 
bakowi, wsłuchanemu z bolesnem zapamięta- 
miem w to rozlegające się w głuchym, zapa- 
dłym, prowincjonalnym mroku późnego wie- 
czoru, szczekanie (niekiedy dochodzące z dużej 
oddali) nawołujących się, jakby na coś bezi- 
miennego żalących się przed Wiecznością, 
psów, — przypadło być w tamtej, niezapom- 
nianej chwili, w jej odczuciu, nieświadomym. 
instynktownym, intuicyjnym  Novałisem tych 

| ajensyc, beznadziejnych, płockich , „głosów 
nog“! . * 


DEPESZA NIEMCÓW GÓRNOŚLĄSKICH. 
Gdańsk, 18 czerwca. 

(E. E). Partje i związki zawodowe uie- 
mieckie na' Górnym Śląsku wysłały na ręce 
premierów: Brianda, Lloyd George'a i Gioli-0 
tiego dłuższy telegram z opisem przebiegu 
powstania i z żądaniem, aby rządy koalicyjne 
poleciły komisji międzysojuszniczej niezwłocz- 
ne į całkowite przywrócenie stosunków praw. 
nych na Górnym Śląsku. 


INTERPELACJA LUDOWCÓW NIEMIEC- 
: KICH. 


Berlin, 18 czerwca. 
(E. E.). Niemiecka partja ludowa wniosła 
interpelację do rządu Rzeszy co zamierza u- 


zmieważania i bicia Niemców na Górnym Ślą- 
sku przez francuskich oficerów i szeregowców. 
Dderzen'a pięścią lub nogą, oraz bicie szpic- 
rutą według interpelantów są tam na porząd: 
ku dziennym. 


DELEGACJA MIĘDZYNARODÓWKI NA 
GÓRNYM ŚLĄSKU. 


„Bytom, 18 czerwca. 

(Rekord). Do Katowic przybyła delegacja 
międzynarodówki amsterdamskiej: W delega- 
cji biorą udział tow. tow. Jouhaux ; Fimmen, 
towarzyszą im zastępcy centrali Klasowych 
Związków Zawodowych w Niemczech i Polsce 
tów. Żuławski ji Kol. 

We czwartek przed południem delegacja 
międz. odbyła konferencję z przedstawic:ela. 
mi niemieckich związków zawodowych. Po o- 
biedzie delegacja konferowała z przedstawi- 
cielami polskich organizacji robotniczych, któ. 
rzy oświetlili w swych przemówieniach stronę 
gospodarczą zagadnienia ośląskiego. 

W sprawie tej katow „Gazeta Robot. 
nicza“ pisze: „Dobra wola po stronie robotni- 
ków polskich, zła wola po stronie niemieckich. 
Fakt ten podkreślono z całym naciskiem na 
konferencji popołudniowej delegatów między. 
narodówki. 

Spodziewamy się, że delegacja uzna to, a 
rozpatrzywszy sę w argumentach jednej i dru- 
giej strony nie będzie mogła, wróciwszy do 
Amsterdamu zająć stanowiska nieprzychylne- 
go dla polskiej klasy robotniczej”, 

WYMIANA JEŃCÓW, 
À Bytom, 18 czerwca. 

(PAT). Dnia 16-go b. m. w obecności 
dwóch delegatów międzynarodowego Czerwo- 
nego Krzyża rozpoczęła się w Oleśnie wymia- 
na jeńców. Jeńcy polscy jednozgodnie stwier. 


w obozach koncentracyjnych. p 

Krzyż zarządził szczególowe sp'sanie tych 2e 

ddóeg gigant uci 

č zynarodowego 

Krzyża, oraz ogłoszone w pismach. 
Delegacja międzynarodowego Czerwonego 

Krzyża przebywa stale w Opolu. Ze strony 

Polskiego Czerwonego Krzyża 

dwie pośredniczące i 

Czerwonym Krzyżem a delegacją. 


WOJSKA ALJANCKIE NA GÓRNYM 
ŚLĄSKU. 


Polski Czerwony 


*Bytóm, 18 czerwca. ` 

(E. E.). Do Raciborza, Biedrzychowie, Do- 
brodzien'a i Kościelic przybyły wojska angie]. 
skie. Wojska francuskie zajęły Kotlarnię, wło- 
skie Kupan i Nędzę. - 

PRZEMYSŁ GÓRNOŚLĄSKI. 
Bytom, 18 czerwca. 

€. E). Hutom żelaza na G. Śląsku grozi 
zamknięcie. Pracować one mają tylko 8 dni, 
Wstrzymany już został ruch w hutach Hul 
czyńskich, oraz w hutach „Ferum? w Gliwi- 
tach. Z powodu wstrzymania ruchu kolejowe- 
go i niemożności rozwożenia węgla zatliły się 
wielkie masy węgla w Zagłębiu. Położenie ro. 
botników pogarsza się z każdym dniem. 


NARADA Z PRZEMYSŁOWCAMĄ, 
| Bytom, 18 czerwca. 
(E. E.). Na zaproszenie cywilnych władz 
polskich na Górnym Śląsku przybyli właści- 
ciele wielkiego przemysłu górnośląskiego na 
naradę, celem omówienia sposobów przywró- 
cenia normałuego biegu życia ekonomicznego 


5. 


w kraju. Obrady toczyły się z niezmiemą po- 

wściągliwością zarówno z jednej jak ż z dru- 

giej strony. Ustalono, że dla interesów górno- 

śląskich jest rzeczą niezbędną jak najszybsze 

zlikwidowanie działalności bojowej, zarówno 

ze strony Niemców, jak i ze sinony powstań- 
w. 


Uaład polsko-francuski 


a Niemieckie propozycje”. 


« Berlin, 18 czerwoa. 
(E. E). Prasa berlińska donosi za „Man- 
chester Guandian*, że między Polską a Fran- 
cją stanął układ, dotychczas jeszcze nie raty- 
likowamy, w którym Francja zapewnia Polsce 
pomoc na Górnym Śląsku. Polska zobowiąza- 
się wzamian 600,000 arznję utrzymywać (11) 
dopuścić do sztabu generalnego oficerów 
skich W przyszłej wojnie Francja ma 
czynnie popierać Polskę z wyjątkiem wojny 
a Rosją. Wchodzi tu więc w rachubę jedynie 
wojna z Niemcami. Kopalnie nafty we wscho- 
dniej Galicji eksploatować ma Francja. Prasa 
niemiecka powiada, że w Polsce traktat tem 
ma wielu przeciwników i że panuje tam silna 
tendencja w kierunku porozumienia z Niem- 
cami na tle czysto rebym. „Lokalan- 


komisji mi projekt 
przedstawia się jak następuje: 


Niemcy są gotowe zapewnić Polsce na mo- 


mieckiego, oile nie będzie miała z powodu roz. 
Polska nie potrzebuje odbierać węgla nie- 
mieckiego, o ile będzie, miała z powodu roz- 
budowania własnych kopalń większego zapo- 


raczej 

tem Niemcy 
gotowe są przerabiać polskie surowce w he 
tach górnośląskich i wysyłać fabrykaty 


3 
; 
i 
i 
i 


się zgodzić na porozumienie tego rodzaju wo- 
bec swego położenia finansowego. 


Rada Dpi Narodów: 


OTWARCIE SESJI. + 
Genewa, 18 czerwca. 


„, Na początku posiedzenia De Cunha zwró- 
cil się do przedstawicieli głównych mocarstw 
sprzymierzonych z listem, zakomunikowanym 
również amerykańskiemu sekretarzowi Sta- 
na — H ‘owi. List ten dotyczy sprawy 
mandatu nad byłęmi kolonjami niemieckiemi 
w Azji, której to kwestji Rada Ligi Nar. mia- 
ła poprzeć stanowisko zajęte przez jej prezy- 


tego zainteresowane mocarstwa do załatwie- 
nią punktów spornych pomiędzy niemi a Sta- 
nami Zjednoczonemi w drodze wzajemn 
porozumienia, aby umożliwić Radzie Ligi Na- 
rodów uregulowanie tej sprawy przed następ- ` 
nym zgromadzeniem Ligi, ; 

Rząd amerykański wbrew zapewnientom 
prezydenta Rady Ligi zawiadomił, iż nie 
dzie brał udziału w posiedzeniach Rady. 
porządku dziennym znajdują się między inne- 
mi sprawa protestów niemieckich przeciwko 
wprowadzeniu wojsk francuskich, oraz waluty 
francuskiej do Zagłębia Saary. Przedstawiciel 
tamtejszych władz trancuskich, Raux przybyć 
ma do Genewy celem odparcia zarzutów nie- 
mieckich. Prócz Zagłębia Saary i 
które znajdują się pod zarządem Ligi, w Ra- 


wa Kow., Albanja, Finlandja, Grecja, Jugo- 
sławja, Szwecja. Jednocześnie czynne 
Genewie Komisje doradcze: morska ; lotnicza, 
tak zwane Komisje Zbrojeń, w których Fran. 


cja reprezentowana będzie przez admirała Las- A, Ę 
caze, gen. Dumesnil, oraz kap. awjatora MA 


pera. ` 


`Ţ` 


ego 


< a blitóm poołodne 


A jennej, wspomagającej kemalistów, 


NNS 
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IRT DREZNA 


SPRAWA LITWY KOWIEŃBKIEJ. I 
Paryż, 18 czerwca, 

- (E. E.) Rada Ligi Narodów ma się zająć 
między innemi sprawą konfliktu polsko-litew- 
skiego, którą referować będzie Hymans, Jako 
przedstawiciele Litwy Kow. do Genewy udali 
się Galwanauskas, minister do spraw żydow- 
skich, Sołowiejczyk, oraz Miłosz. 


SPRAWA GDAŃSKA, 


Gdańsk, 18 czerwca. 

(PAT) „Dantziger Neueste Nachrichten“ 
donoszą: Na posiedzeniu Rady Ligi Narodów, 
sprawę Gdańska referować będzie ambasador 
japoński w Paryżu, baron Ishi. W posiedze” 
niu weźmie udział gen. Hacking. Porządex 
dzienny obejmuje 10 punktów, między *nitemi 
sprawę znanej uchwały parlamentu gdańskie- 
go z dn. 8 kwietnia r. b., deklarację . wszyzią ' 
kich partji politycznych tego parlamentu, spre- 
wozdanie nadkomisarza Hackinga, oraz złożo 
ne przez generalny sekretarjat Ligi Narodów 
memorandum. Rozstrzygnięte będa 3 zasadni- 
cze sprawy: 1) ostateczne brzmienie artyku- 
łów 5. 41, 44i 71 konstytucji gdańskiej, 2) sta- 
nowiskio senatorów urzędujących i 3) upoważ: 
nienie Ligi Narodów do zażądamia w każdej 
chwili od: wolnego m. Gdańska wprowadzenia 
zmian w konstytucji, w miarę nasuwających 
się potrzeb, 


- Flp zabójstwa Grela. 


ZAJŚCIE W PARLAMENCIE. 
„Berlin, 18 czerwca. 

(PAT). Wczorajsze posiedzenie parla- 
meniu niemieckiego było widownią burzłi- 
wych scen na tle interpelacji niezawisłych so- 
cjalistów w sprawie zabójstwa przywódcy ko- 
mumistów bawarskich w Monachjum. Kiedy 
przedstawiciel niemieckiej partji ludowej Mit- 
„telman? oświadczył, że komuniści nie są Niem- 
cami, odęzwały się burzliwe protesty z ław 
komunistów, przyczem doszło do czynnych 
znieważeń. Przewodniczący zawiesił posiedze- 
nie. 


„a 


DEMONSTRACJA W TYLŻY, 

"Gdańsk, 18 czerwca. 
(Œ. E). W Tylży odbyły się demonstracje 
z powodu zamordowania Gareisa, które za- 
„kończyły się strzelaniną pomiędzy demon- 
strantami a policją Strzelano z karabinów i 
rzitcano granaty ręczne. Dziesięć osób odnio- 
sły rany. Komuniści agitują wskutek tego za 
strajkiem generalnym. 


BLOKADA MORZA CZARNEGO. 
Konstantynopol, 18 czerwca, 
— (E. E.) Nadeszły tu wiadomości z Londyr 
nu, iż rząd angielski mma zamiar ogłosić bloka- 
dę wybrzeża azjatyckiego morza Czarnego, aby 
przeszkodzić bolszewickiej kontrabandzie wo- 


WOJSKA BOLSZEWICKIE W MARSZU. 
"Paryż, 18 czerwca. 


(PAT. Havas.) „Excelsior“ zamieszcza w 
depeszy z Hök wiadomości, nadesłane z 


je ONA CJĘ © e y o ye 
Odwiedzili do niedziel 
Pociag udawał, że mu bardzo pilno do 
Warszawy i zapewne dlatego z taką lubością 
zatrzymywał się na wszystkich bez wyjątku 
przystankach, a często w najszczerszem polu, 
w miejscu, gdzie może kiedyś daleki następ 
ca p. Jasińskiego przystanki urządzi, 
| Moja sąsiadka w przedziale, pami. Aniela, 
która przypadkowo do tego 
na jednym z podmiejskich przystanków wsia- 
dła, wcale nie udawała, ale rzeczywiście nu- 
dziła się, Rozmowa nie kleiła się, urywając się 
się zakłopotany i skonr 
fudowany, jak pierwszy lepszy niezgrabjasz z 
pensjomarki, | 
| Użyłem nadludzkich wysiłków, by w par 
ai Anieli choć odrobinę zainteresowania 
„wzbudzić dla polityki, ale nadaremnie, nato- 
miast w sprawach, które' poruszała moja ma- 
dobna sąsiadka, okazałem się kompletnym 
anem. 
|| Moja pozycja towarzysza podróży stawała 


wię coraz bardziej kłopotliwa i dręcząca. 


"Pani Aniela: dla zabicia czasu i dla 
; ia, przyglądała się z zadowoleniem mo- 
wym fox-trottom, które miała na nogech, lub 


| też lustrowała swe precyzyjnie wymanieuro- 


|, — Pan, podtubno, pisuje — przerwała 
| pierwsza milczenie pani Aniela. 

"u = Podobno — odparłem, i 

= — A wolno wiedzieć o czem? 


41 = Rozmaicie. O tem i owem. De omnibus 


jak to powiadają. 
* "= A przeważnie? 


o am Przeważnie? przeważnie © polityce. 
- >» Pami Aniela uczyniła grymas do tego sto” 


pnia niedwnzmaczny, że najbardziej zajadły 


optymista mie poczytałby 0 za wyraz zachwy- 
tu dla polityki. ye = i 


— Że też się wam, mężczyznom w ciągu 


Z O ZE O Z O OO WZ a NN w w, 


samego- wagonu . 


„ROBOTNIK“, niedziela, 19 czerwca 1021 r. 


Moskwy, że przednia straż armji bolszewie- 
kiej znajduje się w odległości: 100 kilometrów 
na wschód od Brzerum i dąży ku Angorze, Sir 
ły główne drugiej armji czerwonej postępują 
za przednią strażą w niedalekiej odległości. 


Wiadomości telegraficzne. 


. $ 
— W nowoutworzonym gabinecie łotewskim 
Majerowicz objął tekę ministra spraw zagranicz- 
nych. 
— Dziennikarze <4inlandzcy i tstońscy przy” 
byli wczoraj wieczorem do Rygi, w przejeździe do 
Polski. 


Passaic 
(Stany Zjednoczone). « 


(Korespondencja własna). 


Porażka Wydziału Narodowego. — 
Maślanki, 


Ô Jak w innych miastach amerykańskich, tak i w 
(Passaiku, filary Wydziału Narodowego próbowali 
jeszcze wydoić robotnika polskiego, lecz się za- 
wiedli sromotnie, Otóż 17-g0 z. m, księża zwołali 
wiec. Publiczności zebrało się blisko 2 tysiące, O- 
tworzył wiec ks. Mantaufel. niby to w celu podzię- 
kowania Francji i zaprotestowania przeciw Lloyd 
George'owi w sprawie Górnego Śląska, i powoła? 
ma mówcę posła Maślankę z Polski, ów Maślanika 
misko się ukłonoł, za eo go publiczność przywitała: 
Witaj zdrajco Ludowców, Sematorze! 

Wogóle nie chciano go słuchać, mówiąc, że 
nie reprezentuje chłopa i robotnika, Widząc to ks. 
Manteufel, chciał uspokoić zebranych. lecz pogor- 
szył sytuację, bo chwalił się, że jest główmym 
członkiem Wydziału narodowego. Tu już protestom 
nie było końca; zebrani gaczęli pytać: gdzie wy- 
dział podział 10 miljonów dolarów? Dlaczego skła- 
mał i dal pieniądze ks. Kotuli, który oświadczył, 
że żadnych piemiędzy nie otrzymał. 

Następnie jedn, z towarzyszy wszedł na 
estradę, pokazując różne dokumenty przeciw fila- 
rom Wydziału Narodowego. Za pierwszym razem 
ks, Mamtaufel zepchnął go z estrady, lecz towarzysz 
mie zważał na:to i zaczą! drugi raz przemawiać. 
mając poparcie calej publiczności, 

Publiczność zawołała miech żyje Nacnelmii 
Państwa Polskiego „Józet Piłsudski, wobec czego 
lider 'W. N., ks, Malntaufel, ujął się za Paderewe 
skim, a publiczność na to poprostu: tak, Padersw- 
ski poszedł kury macać do Kalifornji, Tu Maslan- 
ka się schował, a ks, Mamtaufel zzieleniał, 

Następnie zjawił się ma estradzie tęgi filar 
Wydziału. (Wyglądał, jak klecha. nie można było 
dosłyszeć nazwiska, Znowu zaczyna chwalić Wy- 
dział Narodowy, kłamać, jak majęty i agitować, że 
ich interesy są zagrożone tego roku w Polsce, że 
zginie wszystko, jeśli oni mie zwyciężą. 

Tu 'wybucł hałas mie do opisamia,. Publicz. 
mość zaśpiewała; „Gdy naród do boju,:"; widuge 
to liderzy na estradzie, zawezwali policję I pechoł- 
ki paraljalne wskazywali ludzi palcami, Policja 
zabrała jednego ma patwolkkę, rozmieściła się w 
różnych punktseh sali, Wówczas liderzy zaczęli się 
podszywać pod imię Pilsudskiego, aż tu z galerii 
krzyknęła jakaś kobieta: „gdzieście byli, jak myš- 
my -szli za Piłsudskim i coście wtenczas mówili na 
niego? Hańba wam. wy miegodni! J cała prawie 
sala zatrzęsła się od protestu przeciw Wydziałowi. 
Organizatorzy wiecu chcieli urządzić kolekte, na to 


Popis posta 


siedmiu lat nie uprzykrzyło jeszcze o niczem 
innem nie myśleć, nie rozprawiać, nie czytać 
i nie pisać, jak o polityce, Od siedmiu lat nie- 
podzielnie zawładnęła ona calem waszem ży 
ciem, wżarła się w wasze myśli, zapanowała 
nad całem waszem jestestwem, wszelkie inne 
sprawy arbitralnie, 1 bez wszelkiej ceremon ji 
usuwając na plan dalszy, Gdziekolwiek przyjść, 
» niczem innem się nie mówi, jak o przesile- 
niach i nominacjach, o notach i misjach, o Kon- 


wentyklach i intrygach. o prawicowcach i le-' 


wicowcach, o zwiezkach, blokach, sojuszach, 
plebiscytach, enklawach i Bóg wie, jak to tam 
wszystko się nazywa, Ba — oburzała się pan: 
Antela — obmierzła polityka wdarła się na- 
wet do teatru. Czy wiesz pan, że przed kilko- 
ma dniami opuściłam teatr po pierwszym ak- 
cie? p . 
— Nic o tem nie wiem. 
— Wyobraź pan sobie, że wpa na 
sztukę polityczną, Oczywiście, ort” jdizejj o- 
puściłam teatr. A czy wiesz pam, że „Tristana 
i Izoldy“ dlatego już nie deja, że polityka za- 
błądziia nawet do orkiestry operowej? 

— O tem słyszałem. 

— A teraz wyimaginuj pan sobie moje o- 
burzenie, kiedy krawcowa, na żądanie. moje, 


by, żółtego koloru suknię którą mi teraz szyje, 


przybrała czarmemi aksamitkami, — zwraca 
mi delikatnie uwagę, że mogą mi! to poczytać 
za anstrofilstwo. Przyzna pan, że nasza polity- 
komanja staje się już niebezpieczną monoma- 
nią, tem nielbezpieczniejszą, że żadnego anty: 
dotu przeciwko miej -nie wynaleziono. . 

— (o zrobić? — wtrąciłem -— przeżywa” 
my niezwykłe i wielkie czasy. „Czas wyszedł 
z zawiasów“, jak mówi Szekspir. 

— Ale czas wszędzie wyszedł! z zawiasów 
a jednak i we Francji, i w Niemczech dawno 
już nastąpiła reakcja przeciwko poltyce w 
szkole, w teatrze, w orkiestrach, w pracow- 
niach krawieckich... 

— „dw wagonie kolejowym — dodałem, 

— I w wagonie, No, widzi pan, mimowo- 


I 
| 
tj, w związku z jój wrogami. wykluczony z 


znowu zerwał się krzyk: „ani conta dla Wydziału” 
Na wniosek jednego z towarzyszy, zaczęto wśród 
zebranych robotników cbierać składkę ma. tego, 
którego przed chwilą aresztowano, W mgnieniu 
oka, pomimo zamieszania na sali, zebrano 28 dola- 
ry 50 centów, ć 

Na drugi dzień rano wypuszczono dzielnego 
robotnika z aresztu, 

Tak się zakończył wiece Wydziału Nśrodowe- 
go w Passaic—klęską dla różnych zdrajców i kłe- 
chów, a zwycięstwem dla świadomych robotników. 

18 maja 1921 r. 


Głosy. czytelników. 


Przed monopolem spirytusowym, 
Szanowny Towarzyszu Redaktorze! 


Przy ul. Fabrycznej mr. 6, okr. milic, 9-ty 
mieści się sklep Państwowego Monopolu Spirytu. 
sowego, którego „właścicielka“ (jak się sama na- 
zywa). p. Mikulińska, i jej pomocnica, p, Kapwow- 
ska. eprzedają spirytus tylko tym, którzy mają u 
nich jakieś względy; innym dają, zgodmie z pra- 
wem, tylko raz na miesiąc, 

Szereg paskarek, zamieszkałych w tymże do- 
mu, otrzymuje tyle butelek dzieninie, ile: można u- 
nieść w kilku ratach, Gdy jedna z tych paskarek, 
obładowana wódką, dnia 15 b, m, wyszła ze skle- 
pu, zwróciłyśmy się do utrzymującego tam porzą. 
dek sekcyjnego, Paprockiego (ur. 119), aby ją ê- 
resztował. lecz policjant, w odpawiedzi, w brutal- 
my sposób, szarpiąc jedną z mas, ją właśnie usilo- 
wal aresztować, Wówczas w obronie miewinnych 
kobiet stanęła cała zgromadzona przed sklepem 
publiczność, paraliżując tem akcję p. Paprockiego 
ò wezwanych przez niego do pomocy innych poli- 
cajntów. U 

Dodać należy, że p. Paprocki widocznie cie- 
szy Się również względami p. właścicielki. gdyż, 
mówi, że własność swą wolno jej sprzedawać, ko- 
mu. zechce; pani ła nie sprzedaje mu mniej, niż 5 
do 8 butelek jednorazowo, 

M. S, LF, KJ, | 


Posiedzenie Rady Naczelnej. Posiedzenie 
Rady Naczelnej odbędzie się w sobotę, dn. 2 
lipca o godz. 11-ej rano w Warszawie, w lo- 
kalu Z. P. P. S. w Sejmie. 

Na porządku dziennym: Wnioski na 
XVIII Kongres. oo A 

||| Ze zgodniść: M. Niedziałkow 


Wyrokiem Centralnego Sądu Partyjnego 
w składzie tow. tow. Tomasza Arciszewskiego, 
Tadeusza Hołówki i „Kazimierza Pużaka, po- 
wziętym w dn. 18 czerwca r. b., Czesław iPo- 
rankiewicz, b. przewodniczący b. Poznańskie- 
go O. K. R. i redaktor „Tygodnika Ludowego“ 
został za świadomą działalność na szkodę Par- 


Polskiej Partji Socjalistycznej. 

Odwołanie Odczytu tow. Kriegera. Zapo- 
wiedziany na dziś odczyt tow. Kriegera w sali 
teatru „Promenada“ p. t. „Konstytucja pol- 
ska“ nie odbędzie się z przyczyn, 
nych gd organizatorów. 


niezależ” 


li i niepostrzeżenie, pomimo całej odrazy dla 
polityki, dałam się wciągnąć w polityczną TO- 
zZMmowĘę, 

— A wie pani, co na Zachodzie wyrugor 
wało grasującą tam, jak i u mas, olityko- 
manje? 

— Wiem, tańce, danoingi, s 

— Wolałbym pani, by jej mąż i syn, miast 
interesować się sprawami ogólnokrajowem:, 
czy społecznemi, foxtrotowali i onesiępowali? 

-— Mój Boże, przecież po za polityką | tań- 
cem istnieje jeszcze coś na świecie. Życie jest 

àlt wielostronne. ; i 

Pociąg zatrzymał się na jakiejś stacyjce i 
dd maszego przedziału wsiadło, a raczej wto- 
czyło się dwóch panów. 

Z toku rozmowy, prowadzonej głośno, oraz 
z wzajemnego tytułowania się „dyrektorem“ 
i „dziedzicem“ wywnioskowałem, że jeden z 
nowoprzybyłych pasażerów to dyrektor banku, 
a drugi — obszamik. 

— My tam — mówił dyrektor — nie ro 
bimy sebie ceremonji z naszymi pracownika- 
mi, Na 62-em posiedzeniu Związku Banków 
w dniu 28 kwietnia zobowiązaliśmy się solen- 
nie i przyrzekliśmy sobie wzajemnie nie przyj 


mować pracownika z innej , instytucji banko- 
wej, bez up: porozumienia się zarzą ` 


, be rzedniego 
dów odnośnych banków. Nie będzie mi terez 
lada gryzipiórek stawał okoniem i żądania Wy- 
-suwał, wiedząc, że gdy zechcę, to migdzie po 
sady nie otrzyma, Albo siedź u mnie, albo na 
bruk. Mało ci 16 tys. marek miesięcznie — 
„bardzo możesz zmienić zawód, zostać 
dajmy na to lakiernikiem, . pudełkarzem, in- 
troligatorem, ale do innego banku — oho. 
Skończyła się dyktatura proletarjatu. Radzę 
kac uj tę samą metodę zastosować do for- 
nali, 
— Toś się dyrektor w porę wybral — 
zarżał głośnym śmiechem szlagon — my to 
į już od roku stosujemy ; z dobrym skutkiem, 
bo już jest spora garstka fornałi, których ża- 
den dwór do roboty nie przyjmie. 


| | 1. iyaa arii. 
4 | 


| wnątrz, Główny Zarząd narzuconą walirę podejme” 


Nr. 161. 


Drielnica Wola-Czyste, Jutro o godz, 7 wiecz., 
w lokalu Wolska 44, odbędzie się posiedzenie lo- 
mitelu dzielnicowego. We wtorek ogólne pebra- 
mię z odczytem, 

Dzielnica Praska, Jutro o godz. 7 wiecz,, w be- 
kalu Brukowa 29. odbędzie się posiedzenie komi- 
tetu dzielnicowego, ` 

Dzielnica Powiśle. Posiedzenie komitetu drial. 
nicowego odbędzie się jutro 0 godz. 7 w. w lokalu 
własnym, Solec 68, 

Dzielnica Powązki, Jutro o godz. 7 wiecz, po- 
siedzenie komitetu dzielnicowego, w olalu, Oko- 
powa %0 m. 16, We wtorek ogólne zebranie z od- 
czytem. 

Wydz, kult,-oświatowy odbędzie posiedzenie 
iutro o godz. 5 PP., W lokalu OKR y 


7 


— a 


Ruci zawodowi: 


W odpowiedzi oszererecom 1 „Myśli, robotniczej”, : 
(W ostainim ur, 14 „Myśli Robotniczej” z dm. 
12 czerwca b, T., zamieszczono wamiankę, ppn à 
cą postępowania przewodniczącego Głównego 1 
rządu Z. R. P. Spożywczego W Polsce, tow, Edmuu 
da Morawskiego. : 
Sekretarjat 


Główuego Zarządu miniejszem 
stwierdza kategorycznie, że przewodniczący nie 4 
porozumiewał się, ze Związkiem Polskim, matomiast 
czionek Związku, Kotlarski, zerwal uchwałę Zarzą* 
du Oddziału w kwietniu, która była w lokalni a | 
działu wywieszoną, i > 
Uchwała dotyczyła udziału Związku w pocho- 
dzie w dniu 1 maja, Przyjęta rezolucja w sprawie 
udziału Związku pod sztandarami tej czy innej pat- 
tji dala w głosowaniu 20 glosów P.P,S.i dać 
ciw 4. ; F 
Uchwałę potrafilb jednak wychowańcy b. zw. 
Mącznego skręcić. 3 
Postępowanie członków b. Związima Migone 
go oświetla już samo użycie dowa „Pan”, którymi 
częstują towarzyszy, różniących się przekonaniami, 
Niniejszem stwierdzamy „że zamieszczona n 
taika w „Myśli Robotniczej" jest jednem z ogni 
kamprmji, jaką od chwili powstania Zwiąsku hat 
żywczego w jego łonie prowadzą. 3 
h Kampanja PR 
Zwi obecnie przyjęła 
RZA pai zawodowego przenieśli walkę na 2% 


wiadomości ogółu robotniczego pó 
b, Zwiąginu Mącznege 
połączeni 


je, podając do 
siępowanie wychowańców 
Szereg miesięcy up!ywa od czasu 


| sie szeregu Związków (piekarzy, młynarzy. mące 
aat itd.) w- jeden Związek R. P. reaa: i 


Polsce, 

W rwiązku przeważa kierunek P. P, 8. Pok 
łączenie nastąpiło i zdawało się, że mie nie będzie 
stało na przeszkodzie budowie silmej 
organizacji przemysłu spożywczego, 
mówi calkiem co inmego. 

Członkowie b. Związku Mgmmego Tow 
oddnwna planową akcję, która miała przesekoć 
w centraliżowsnią. przemysłu spożywczego. 

Oto takty z przcy zawodowej tych, którzy w 
„rzucają Głównemu Zarządowi Zwiądku, że są ro” 
bijeczami ruchu zawodowego: Główny Zarzad ) 
posiedzeniu swojem tip. 24 kiwietnia. postamow”” 
podwyższyć tyg o wkładki. Przeciw postent 


[| 

— No i góż się z nimi stanie? 

— To my się mamy o nich troszczyć 
Niech rząd o to głowa boli. Niech ich wyśle 0% 
Madagaskar! Ha, Ha, ha. 

Pociąg znowu się zalrzymał i dwaj „bie 
downiczowie Polski“ wysiedli. 

— Słyszał pan? — zwróciła się do mn” 
pani Aniela — wszak to nowa odmiana pat 
szczyzny? I co pan na tò. 

— Odpowiem pani, lecz uprzedzić musz 
że znowu wypłyniemy na szerokie wody po 
lityki. | ; 

— Więc dajmy temu pokój. e 

Wyciągnąłem z kieszeni gazetę i zagłęb” 
łem się w czytaniu. i i 

Pani Aniela nieznacznie zaglądała -p 
ramię. A 

— Cóż tam pisza © ks. Teodorowiczu? 

— Ks. Teodorowicz miał wypadek. Pok 
knął się. 

— Gdzie, jak, o co, kiedy? $ 

— IW Rzymie, proszę pani, i omal, że NS 

1 ie... fi 
RORY Ą 

— 0, nie, karjery politycznej. a 

— Słyszał go pan kiedy przemawiająt 
go? Ach, jak pięknie mówi! — zachwyca” 
się pami Aniela. ki 

— A jak pięknie pisze! — dodałem. 

— Nie wiedziałam. A co takiego? 

— Memorjały. . : 

— Zmowu 008 z polityki. j 

— Tak jest, pani Aniela. 

.— To dajmy już i temu pokój. 

_ Pociąg zatrzymał się na stacji w Wars? 


Przed dworcem  gazeciarze w niebog* 
darli się: | 
— Pani Paderewska : pan p 
dodatek nadzwyczajny, podali się do dym 
Roman Boski. 
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Zarząd 6-kl. 


m sę by nie opłacano mkiadek do Zwięgłkia, 
Za miezałatwiemie sprawy w myśl żądań oso- ` 
bistych (natomiast w myśl uchwały Zarządu Od- 
działu, względnie Sekcji), bije się członków na po 
dwórzu Zwiąakią urządza się burdy w bramie Zw, 
i&d Natomiast pupilkowie b. Związku Mącz- 
nego po pijanemu (nie naumyślnie) połamali krze- 
ała, stoly, otórych reperacja kosztowała 2500 mic. 


Oddziału sezlonek Zarządu, Wiechowski, w ordynar- 
ny sposób ubliżył członkowi Zarządu Oddziału, U- 
Legion, Sprawa oparła się o sąd koleżeński. 

"Na zebramiu miynanzy, po przemówieniłu tow. 
Morawskiego, wystąpi! jeden 2 okazów b, Związku 
Mątrmego (Kozak), który w ordynarmy sposób 
(djalektem b. Związku Mącznego) zaczął wymyślać 
ta P. P. S. | 

W czasie strajku, ogłoszonego przez Oeitrałną 
Komisje Z. Z., szereg cz:ouków b. Związku Mącz- 


„tego wyrhuszało pod groźbą użycia broni od piekar- 


majstrów pieniądze, za. które następnie: wy- 
ẹczali się majstrom, nąmawiejąc maT, 
by mie strajkowali na rozkac P, P, 6, 


„Nie wamieszczamy mazwisk tych peA Se i 


ttórzy bezwzględnie powimmi być oddani pod pre=: 
pierz igen PE. ze TERA na wtc gą” 


wiednim _momenci o. 


Główny Zarząd Zw, Rob, Przem, Spo. 
tywrzego w Polsce, 


Bezrobocie w przemyśle kuśnierskim, 


zgromadzenie ezeladzi kuźnierskich w” Ware” 


zawie uadsyła nam następujący komunikat: ' 

A Wobeo. nieprzychylenia się wlsścicieli firm fu- 

mmych do zawarcia umowy rocznej a pracowni- 

f wę il kuśnierskiemi, zmuszeni jesteśmy kontynuo- 

ié bezrobocie w dalszym ciągu, 

W roku 1906 zostala zawatia umowa pomiędzy 
dełegatami 'wiaścicieli pracowni i magazynów ku- 

inier 


j jednej, a delegatami Zgromadzenia 
Czeladz 1ierskich s drugiej strony. Między . 
innymi wa; i mieliśmy zastrzeżone, jako naj- 


ważniejszy warunek i niezbędny dla nas, że praca 
w zasadzie jest stalą: i caloroczną, wymówienie | —— 
pracownikowi lub pracownicy måte nastąpić tylko 
z dn, maja ma miesiąc z góry. 

Z chwila, gdyśmy zażądali podwyższenia plao 

o 150% do płac następujących: placa tygodniowa 
Aki od 1000 do 4000 mk., płaca tygodniowa 
pracow. Wuśnierskiej od 500 do” 2500 mik, — wła- 
ściciele firm futrzenych nietylko się mie przychylił 
do nasżych żądań, ale postanowili umowę roczną 
zerwać caikowicie i cheą, żebyśmy pracowali tylko 
8 miesiące w roku, to jest, ile trwa sezon, Wobec 
tego postanowiliśmy na ostatnim naszym pósie- 
dzeniu „raczej przystąpić do jakiejkolwiek pracy 
niefachawoj, a od swoich slusznych żądań nie od- 
stąpić i nio zgodzić się da podobną propozycię. 

Zaznaczamy, że maksimum płacy tygodniowej 
jaka. jest wyżej podana, otrzymują tylka teuśnierza 

k zwani kierownicy pracowni, którzy pracują w 
yth dirmach, pia edia dunk 
«wprost wyżyć nie może ze swoich pensji, WO- 

siejszej drożyzny artykułów pierwszej po- 
hinen "Dodać jeszcze należy, że kusiierstwo jest 
fachem „łabsligowym, dającym właścicielom więk- 
szych firm wprost bajeczne sumy zysku bę docho-. 
dzące do 500% i więcej, podczas gdy pracownicy 
po, kilkoletniej pracy umierają na suchoty z mar- 
nego odżywiania się i @ pracy, która zabójczo 
wpływa. na p!uea. 

« Powiadamiając o tem szerszy ogół, uważamy, 
łe mie na mas spadnie odpowiedzialność za bezro 
oce aa na tych sytych, którzy głodnym nie wie- 
rzą Sg 

zawie pracowników kazdiowych, W uw 
tel dnia 24 b. m, o godz, 7 miecz, w gmachu przy 
ul. Siennej 16, odbędzie się akt uroczysty z powodu. 


ga 


` zakończenia 8-g0 (ostatniego) semestru w Szkole 


, prowadzonej 0d półtora roku przea 
Związek Pracowników Handlowych. t Przemysło- 
wych m. st. -Warszawy t subsydjowamej przez Mi- 
isterjum Oświecenia Publicznego, * 
> Dyrektor Szkoły, p. St. Lipiński zda sprawę x 
działalności Szkoly, a. słuchacze. 8go semestru wy- 
RJOSZA. referaty z poszczególnych dziedzin nauki. Ja 
nie kończą się wyklady na 1-ym semestrze, 
Kolejarze! Z powodów niezależnych od maż, 


się, Wiec ten odbędzie się w dniu 20 b. | 


T. SADKOWSKIEGO 


i LESZNO 84,- 
daje do wiadomości rodziców 1 opiekunów, źe zarów 
ślionie o ile pragną korzystać z nauk w 1921/2 roku szkolnym, obowiązani są ponowić zapisy 
do ed. i Lipca r. ba 
k Kancelarja ozynna oodziennie od 10—1 pp. * 


„POLONIA 


Fabryka Wyrobów Kodokerijiych 


Warszawa, ul. Ogrodowa Nr. 24, tel. 285-409. 


Ba Upoważniona przecz Urząd Zaopatrywania Pracowników Państwowych, wykonywa ubrania, palta męskie; 
"na zamówienia według cen pęk pa przez Urząd Zaopatry 


za 


Szkoły Realnej 


dawni, jak i. nowowstępujący ucz- 


6 wiecz, Przemawiać będzie poseł taw, (Moraczewstk”. 
du niepogody, 
Związku na futro, zostaje odwołana, 

terminie, o którym zawiadomimy w: prasie. \ 


Hojna ofiara. 


Pracownicy administracji ora robotnicy, ga 
trudnieci przy budowie parku ma Saskiej Kępie, 
ułożyli w meiszej redakoji kwote 77,690 marek na 
fumdusz zapomogowy dia ER na Górnym 
Śląsiru. 


Glista © zagiugojo oh szczególna Qztiamik, Joi 
óli zważymy, że pochodzi od ciężko pracujących ra- 
boiników sezonowych, dla których 
nawet suma stanowi wielki uszczenbeł w budżecie 
ich rodzim, uwłaszcza, że zarobki ich wynoszą gale- 
amie aoti 100 20 > aaan, pE tps 


Aa tj woremałomyświśi aolfemy z pro. 


Hiojnym ofiarodawyoom. cześć! 


A 


-ycie gospodarcze, 


-Xotowania gieldy. warszawskiej, 
* Del, Stanów Zjedn, treng, 1870. 


Ruble dmnskie w 1000 śranz, 41.00; 
| Bertin tranz, 20,50, 
St. Mecczkowaki 


6 E H K, (ul. Urdynacka), 


Dzis: 3y DECYDUJĄCE SPOTKANIA: a) WILD- 
MAN-KAWAN, b) Earann ©” i e) KOCH- 


„Jutro, zakończenie Turnieju | rozdanie nagród. 
Początek waik o godz. 9 i pół. 


1. kin Jermułowicz 
powrócił. 


Chor. skóry i włosów, weneryczne, 
i tyes (niemoc), Przyjmuje od 5 do 7 
Szkolna Ś, tel. 108 58. 


' Kronika. 


OIĄGNIENIA MILIONÓWKI. 


ET ET 


' P-P: 


tenay. W aż: językoznawców przemawieli 
prolesorowie. . Szober: i Nietzsch; Odczylano 
piękny adres. Akademi; Umiejętności, skreślo. 
ty mocnym piórem (prezydenta tej instytnoji. 


profesora Kazimierza. Morawskiego. ‘Obszerna 


spowiedź własnego życia uczynił sam jubilat, 
| Spowiedź byłą gięboko wzruszająca. W naj- 
bliższym numerze podamy o całej uroczysto. 
ści, obszerniejsze sprawozdanie. 
mi STAN POGODY È 
| Gredlug danych „Państw, Istytuta. Meteoroldz,). 
iure najwyższa wymosiła wezorej w 
ai etig Me kj ZAP 
"omegdaq 18 i sł st 
Przewidyw. przebieg pogody (w dniu dzi. 
siejszym: Pigadia la umienma, chłodniej, silne wiatry 
z kiermików północnych.  - 
| Wywóz śmieci, Wobec tego, że w mielu do. 


aih nawet w śródmieściu, nie wywożono śmieci. 


przez kilka lub kilkanaście dmi, z powodu wygóro- 
wanych żądań przedsiębiorców, ‘podamo przed. kil 
‘ku miesiącami w prasie projekt wywożemia śmieci 
samochodami, Olnanuje się, że projekt postał mre- 
czywisinioy, ; gdyż w tych dniach powstało przed. 
siębiorstwo wywożenia śmieci samochodami, zu. 


Raznaczony ma sobotę w warsztatach W, W. | peluie po tej samej conie (a w przyszłości į taniej), 
EE a 


jaką ostatnio pobierali dawni | 
| 


m, w poniedzialek, w Al. Jerozolimskich 56, o gods, 


Ze Zwiąaka przoewsików m'ejskich, Z powo 
wycieczka Związku pracowników 
miejskich, organizowana przez Kom, Kult.-Oświat, 


Bilety kupione, siiżą na wycieczkę w nowym 


mienfcnego. artian, mówi samo za 
| je się dowodnie, z jakiemi stosmmkami walczyć 


_ festyn dla dzieci, z mystępami uczniów Studja“ 


' skiego. 


We wezor ciągnii eniu  miljonówki ę 
wylosowany został nr, i DAN | 
Kto kg miljsaówkę, narazie sid wia 


„Merito di nek dla Polaków. Biuro Pra- 


| owe M. S, Wojsk, komunikuje: 


Rząd wloski udzielił na mocy przedstawienia | 
[Włoskiej Misji Wojskowej na Syberji odznaki Krzy- 
ka wojenmmego „Merito di Guerra* pomcznikowi 
wojsk technicznych, Witoldowi Balcerowi i kapra- 
łowi Hugomowi Kessel'owi, Krzyże sę do odebralnia 
w sekcji 1-ej Biura Prezydjalmego (Zamek Król.), 
w godzinach od 10 do 12-ej. 

Znowu konfiskata Skiby“. Z polecenia Io- 
misarza tadu, policja ekontiskowala mr, 6 czasopi- 
sma „Skiby“ £ dnia 10 b. m, za poczcie, w kios- 
kach i u sprzedawców ulicznych, 

0 stopnie przy wagonach, Pasażerowie pociąg“ 
gów. podmiejskich, złożonych z wagonów MI klasy, 

odjeżdżających z dworca Wschadłaiego, wap czy 
się, że wejście do tych wagonów, szczególnie ko- 


dm zbyt wysokich stopni od ziemi, 


O odczyt, Z Zarządu Towarzystwa. Wiedzy 
Wojskowej otrzymujemy komunikat mastępujący: 
W mr. 157 „Rzeczpospolitej; p. Jax Lutosław 


ski zamieścił artykut p, ADATT Met mnih, 


odpowiedziałmości*, , 
Ponieważ autor tego artykułu nietylko zwraca 


„się przęciw: prelegentowi, ale zarazem czyni zarzut 


i zarządowi Tow. Wiedzy Wojskowej z samego fak- 
tu urządzenia tego odczytu, uważamy ga nasz obo- 
We podać do wiadomości ya nast ęputją - 
«e fakty: 

1) Odczyt został zapowiedziany w dmiu 80 
mają b, r., t. j, 'w czasie, gdy nikt mie mógł prze- 
widzieć, że w duiu 3 czerwca sprawa poruszona w 
AYO paradim dlon olaa Set- 
mu Ustawodawczego, 


daniem tego odczytu było jedynie zaznajomienie 
(kół oficerskich ze stanem sprawy osadnictwa rmoj- 
skowego. 

8) P. Jan Tirtosławskt zagaił dyskusję nad od- 
czytem i m niej rvyrazi! między iniemi podzięko- 
wanie zarządowi Tow. iWedzy Wojskowej ma urag- 
dzanie takich odczytów i zaproszenie na nie przed- 
stawicieli ster ziemiańskich, 


4) Podziękowanie prelegentowi za wygłosze- 


24 w R RAE Mad, 
„ | ideowej jego pracy. 


| Marki niemieckie tranz, 19,76. 9006 


Zestawienie tych: faltó, » treścią: ayo}. WY- 
je; okazu- 


dziś mugi u nas wojsko, pragnąc nawiązać mié ży: 
wego związłtu 26 społeczeństwem, a 


„Festyn dla dzieci, W niedziele, dnia 19 b, m. 
a 5 po (poł, odbędzie się w Dolinie Sawajearskiej 
pS, Wygockiej,, _u koncertem orkiestry wojskowej 
zabawy samych dzieci-gości, pod kierunkiem sił 


Wycieczka Ludowa, Alby zapoznać  azerszo 
masy rolników z wzorowo prowadzonemi gospodar. 
stwami rolmemi i organizacjami apołecznemi, Ko- 
mitet organizacyjny w Zwoleniu urządza w dniach 
20, 21, 22, 28 i 24 wycieczkę hudową do Liskowa, 
pierwszej wzorywej 'wsi polskiej, i Wielkopolski 
z następującym planem: 19 czerwca o g, 7 wiecz. 


4 mjand w Radomiu (spotkanie w hótelu polskim, ul. 


Lubelska nr, 11), skąd wyjazd wieczorem do War- 
szawy, którą zwiedzi się 2% czerwca, Do, 21 i 22 
zwiedzenie Liskowa; 28 i 24 — księstwa Poznań- 


21,111.2 
Centrali kar ul. Solec 9 


Warszawa, d. 18 czerwca 1921 £ 


TAGA CORGA a. WAŻNI. 


|. Kasa'Chorych m. Wakai podaje do 
dal 
tuoji miejskich 


dy Miejskiej nie może zwolnić Kasy Chorych 
mara Ustawą Sejmową. 


kostjunry i palta damskie; oraz bielizną PP 
wania Pracowników Państwowych z powierzonych i własnych materjałów. 

Fabryka posiada na składzie duży wybór garniturów męskich najlepszych mateijałów po cenach najniższych. 
i porz Do czasu oe w „sud „magazynu, żamówiehła „dżem sa w Yabryce przy ud. EOT Rie Bunta od inż do }- b i z i zk sdn w. 


bietom i dzieciom, jest wielce + Ripigzy e powo- 


a | sposobu ek 
wydz członków Zarządu 


„1 omówienia przópisów wyborczych w myśl! regulaminu z dn. 
r. zapraszam przedstawicieli Związków Zawódo- 
wych, Zrzeszeń Przemysłowych jako i poszczególne jednostki 
e bana które odbędzie się w ozwartek dnia 23 
godzinia 9.8] wieczorem apean w 


"Kani Kasy Gtorych m. Warszawy 
SELL. 


bedzie udzielać wszystkim pracownikom 
` w myśl przepisów Ustawy wszelkich | 
świadczeń w razie choroby, ponieważ powzięta: uchwała Ra- soma). 


U 


ODCZYTY I ZEBRANIA. 


| Z Polskiego Towarzystwa Porkalo | Ł 
W Polakiem Towarzystwie Psychologicznem (No- 
wy Świat 72, poprzeczną oficyna, gie piętro), . 
wygłosj jutro o g. S-oj wiecz, dr. Adam Wisel od. - 
czyt p. t, „Ź psychologii i patologii kojarzenia”, 

Walne rebranie człenków kooperatywy 
czycielstwa sikól powszerhaych Jutro o godz, 5 
w It, 2o 6-64 w Ht, odbędzie się w. sali 
przy ut, Drewnianej 8, nadzwyczajne walho z 
nie czlonków kooperatywy tawéycicistwa 

| powszechnych. i 

Złazd Ursynewiaków, (W dmiu $ £ 4 Mpea o 

jaa) się zjazd koleżeński byłych y 

| Ursynowa, w sali Związku  mauczycieli szkół 
wszechnych przy ul. Marszałkowskiej 128, IPoczi 
o godz, 10 rano, 4 

Porządek dzienny: 1) Otwarcie Zjazdu i * 

bór prezydjum, 2) Referaty, 8) Omówienie w j 
organizacji Kołę Ursynowiaków, 4) Wspólna 
cięczka do Ursynowa, 5) Zamkmięcie zjamdu, 

Dla kolegów z prowincji, noclegi zape 
WYPADKI. 

Wypadki tramwajowe, 19-letnia Helens D 

| dka (Grzybowska mr, 74), wskskując do tramrw 
linji nr. 16, na rogu uł Marszałkowskiej i kę, 

'wej, dostala się pod przyczepiony DZA R ko 


ła zmiażdzyły ief nogi poniżej ) 
sięgną ią w stanie ciężkim do a Roi Dz 


— Przed dworem Wschodnim, do b 
już w biegu tramwaju knji mr, 4, ida idasego d 
Sza usiłował wskoczyć 19- ody Izrael 
wiak, bandiarz isa 17), lecz wpadł pod 
czepiony wóz, Łółarz pogotowia stwierdził © 
poiłuczenie i ziamanie uda, Pogotowie prze 
IWarszawiazą do szpitala ów, Ducha. 

-— Na iły tajna } A sa, 


VVOLrorM 


4, gpowodował wybuch murki, 
Pa odmiósł ramy szecpane obydwu „rak. 
przewieziono do daital 

Kradzież drutu, Na 7 kilometrze drogi 


miej obwodowej, slaradziono drut mi 
miczoy ph DE z eo 


Wybuch rurkś. Przy uł, N 
Bomba aa er: 


; stem „Nocy 
podmiejsch zz RE x 
rowników 


24 on: po Aa zodiomiece aae o 28 PE , 
skowych odpnowadzomo do 4 pluimu żamid ji 
"10 zawodowych viei zaś 


— do urzędu śledcze "LR 


Teatr i 


e rag Berl ra A 

Teatr Polski, Dziś a i 
komedija St. y odrzyśsieiego. 
oncert* Bahra, i 


Muzyka! 


tana“, 

Teatr w Pouwrańerarni, Dziś koncert Polskiej 
de ia Ludowej pod dyrekcją prot, St, © 
| Śp bedai mowy program pieśnó lu 
ry Mosis, L. Heimzego, S. K 
innych., i 


Popis szkoly M, Sobolowskiej. Z powodu prze 
niesienia praniecy w Cperti aE N ; 
ły śpiewu M. Sobolewskiej został prueni< 
dcodę, 28. czecwca, god, 8 ca, DO iE AK. 


T pi fi Mi: Ji 
in maT 
MEN 
TER i 
ik 
2 
4 


r wi u pishorget 
choroby wewnętrzne. p 
Bes" a Tel. 199-84 


CPE E g 
dr. mei Julija BAr 
Nowogrodzka Ne 36, od 1—3 
iod „mi jan CY kad 
ner. skóry, włosów. Lecz. prom. 


Roentgena. Kosmetyka, 
miona i t. 23, 


b. star. ordyn 
Chor. weneryck je o iść CÓW 
łewska 31, tel. 43-44, 


Dr. mod. DUŻRO 


Chor. wener, i skóry. 
lek. Do I0r.i5 1 

pp. Panie 1—2. W ni ate 

Jis Wspólna 52 (trzeci dor 
od Marszałkowskiej). el, 14]- 


wiadomości, że Br. z0% szą 


insty- 


małńizy krwi na syfilis (4 a 
E me Pedes si "te 
287-21 od 4 


Dra Jeinie 


od. pbogoezć ÓW 


komisarz Kasy (erych m. Warszawy Choroby skórne mic : 


SELL. 
Warszawa, d. 18 czerwca 1921 r. 


zve 10—1 i 5—7. Pani 
Nowogrodzka 22. Telef. 7% 


| 8 „ROBOTNIKE”, niedzieta, 10 czenwca 1921 a 


- Kino pPALAOE" I 


Dramat w B-ciu aktach. 
W roli głównej: MARGERY WILSON. 


a i pag 
f4, mielna, 9. Tel. 51- 14. Pocz. o g. 6. : 
A Ilustracja muzyczna J. WENTY. 


Teatr „MIRAŻ“ 


y -Nowy Świat 43. Tel. 8-43. 
A 
| 


| eco) 


ayari iih lit. Andrzej Włast r i a Revue w 3 obrazach z prologiem pióra Konrada Toma; 
2 przedstawienia E9 ŚR) 3 y Andrzeja Własta, J. Stena i Szer-Szenia. 
l-e o godz. 7-ej i il-e o godz. 9-ej. » ji S ma Udział Siono zesnołu. usg Gadziarównyę 


Kasa czynna od 12—2 i od 5eej. R. Gierasińskiego i Urstsina. 


Akcyjne Towarzystwo 
Diednoczona Korporacja Baltycka 


w Londynie, 
Oddział Polski 
Angielsko-Baltycka Linja 


Bezpośrednia Regularna Linja Morska Pocztowych, 
Pasażerskich i Towarowych Parostatków. 


GDAŃSK grat latał Kiloństi (o LONDY- 
NU imi LIBAWY, RYGI, REWLA 


i z powrotem. 
Po wszelkie dokładne informacje i daty odejścia 
statków prosimy zwracać się do: 


Akcyjnego Towarzystwa 


Sańycko-Awerrkańeku | Linja 


Jedyna bezpośrednia, regularna, odbywająca się co dwa tygodnie komunikacja pasażersko-towarowa 


pomiędzy GDAŃSKIEM A NOWYM-YORKIEM x 
i pomiędzy GDANSKIEM i KALIFAXEM (Kanada) gów 


Wielkie okrety ze wszelkiemi możliwemi udogodnieniami dla pasażerów: sałony, sala muzyczna, kąpie- 
' le, telegraf bez drutu. Zupełne bezpieczeństwo Uan (podwójne dno okrętu, podwodna sygnaliza: 
cja) i t 


Czas trwania podróży około 10 dni, 


„LITHUANJA”— wyjazd z Gdańska 30 czerwca r. b. 
„ESTGNJĄŃ="— od i 1 lipca r. b. 
„POLONJA” — 5 p, 15 lipca r. b. 


Jeneralne przedstawicielstwo na Polskę 
TOW. AKC. 


Zjednoczona Korporacja Baltycka w Londynie 


Buro Cantralne: Al. Ujazdowskie 38, tat. 71-1 
F ilja Polska, Biuro Pasażerskie: Al. Jerozolimskie 51, tal. 241-55. 
"BIURA SPRZEDAŻY BILETÓW OKRĘTOWYCH: w Augustowie, Białej Podlaskiej, Białym- 
stoku, Brześciu Litewskim, Chełmie, Czyżewie, Grodnie, Kobryniu, Kowlu, Ko- 
sowie, Lublinie, Łodzi, Międzyrzeczu, Pińsku, Poznaniu, Prużanach, Siedlcach, 


€ 
T VETRNE ES 1 =" AP NTT 


Sokołowie, Stonimie, Suwałkach, Wilnie i Włocławku. 


R : Kto nie odbyć podróż z Polski do Ameryki szybko, kezpiecznie 
Ww interesie podróżnych! i pipine rai niechaj poleci krewnym w Bioscęce kupić bilet na statki 


Baltycko-Amerykańskiej Linji, 42 Broadway. New-York. 


Tygodniowe pismo socjalistyczne 


 wERZBU 


od 15 Marca r. b. wychodzi pod redakcją: 


K ° zapińskiego, l. Daszyńskiego, T. Hołówki, M. Niedziałkow- 
Sc skiego, St. Posnera i Z. Zaremby. 


Ukazał się Nr. 2% 1 zawiera: 


z? r Zaremba. Kierunki w socjalizmie, W. Kielecki. Utopja federalistyczna. R. K. Emil niii 
Ę (kartka z dziejów seperacji kościoła I państwa). B. Chorąży-Chrupkowa „Chrześcijaństwo I boręiw 
__ Stanisława Witkiewicza. Próba. odbudowy kiędzynarodowoj Organizacji Socjalistyczn 

(Materjały | dokumenty Eska. Obecny stan organizacji nauczycielskich. Wł. Zawistowski. rA 
| świata SeA A. Strug—,„Pieniądz”. Kuch robotniczy zagranicą: Ber. Włochy. Wiadomo- 
EJ. ści gospodarcze. Budżet Angiji. tibilografjm. i 


vr MY 


Warunki prenumeraty od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z 70 mk. 
Tidiri 200 mk., Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrócznie 1 dolara; Cena numeru pojedyńcze- 
go 20 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism. 

Redakcja i Administracja: arszawa, . Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532. 

Administracja czynna codzień od 10—3 pp. Redaktor T. Hołówko przyjmuje codzień 12—1 pp. 


PS. Numer okazowy „Trybuny“: wysyła się po nadesłaniu adresu. 


Św wszęd ziel Żądać wszędzie! mmuaum 


Spróbujcie 1 raz 


Oczyścić obuwie pastą: 
„$aliwin” 


iub 


„Pomalin 
a zarzucicla Inna nieudolne naśtadownictwa 


Fabryka Przetw. Chem. Warszawa, totka ła 14, Stanisław Fiszer. 


a i 
z) 
8 a 


Teiet. 
98-76. 


3a 

4 

3 ' Magistrat m. Łodzi Poe 

A Nee 1 architekta budownictwa praktycznego, oraz 

E 1 architekta do zabudowy miasta £ 
ję 2 Gapówicdzierit kwalifikacjami i praktyką, z pensją miesięczną po 20.000 


mk. 
Oferty. z krótkim curriculum vitae, odpisami świadectw i referencjami należy przesyłać do 
Wydziału Budownictwa przy Magistracie m. Łodzi do d. 15 lipca 1921 r. 


SS ~ Magistrat m. Łodzi. 


. Okazyjnie tanio 
| najmodniejsze kestjumy, płaszcze kowerkotowe, sukienne, bo- Fi! 
p e, szewiotowe, płócienne, Impregnowane oraz wyprze- Ed 5 
daż „suklen, bluzek, spódnic. za bezcen. Obstalunki z szaych j 
moż i powierzonych materjałów 


"AE r 


i „Leonara 


2i Nowy Świat 21 


S ietogi. ratusz, Mk. 60. 


E BL Br. Unkiewicz, re won. || WER 
4 = — w SO ERZE j |= a nians vi 
|. 3 | Wyszedł Nr. 12 . REF pen 

„Głos Kobiet od '1—3 pp. kału, cy ry 


RYMARSKA ią, D-T CB. E. BIOS 


bycia w u 
|» 3% á Administracji „ Robotnika“ Warecka Nr. 7. b. asyst. przy szpitalu Virchowa. 


Cena numeru 10 Mk. 
_". Redakter naczelny dr. Feliks Perl, 


Red. odpowiedzialny Bren. Olechnowicz. 


q go referencjami. 


4 | skarpetki, pończochy, 


Pierwsze ródło 


chaników Specjal- 
na fabryka części 
do wirówek wszy- 
stkich systemów i 
do wentylatorów 
kowalskich. Na 
składzie - centryługi eraz krążki 
gumowe, reperacje wykonywam 
na po o czekaniu 
Mochanik ROZĘNSLA 
Warszawa. Oranictna A9 Graniczna y 


| DóŁOSZENI DGŁOSZENIA DROBNE. DROBNE. 


Ñ do pisania używane; 
asyay kupno sprzedaż. war- 
stat reparscyjny Feliks Kon, Zio- 
ta 27, telefon 264-84 Kupuje ró- 
wnież rosyjskie, nawet zepsute. 

| NA aae ACER AYO M BWA | ma m an 


kół średnich 
N: aczycieł szukuje e Pokoju ume- s, 
EOE: Oferty 

botniku. 


i i pisania na maszynach 
gi f dla uczącej się miodzie- 
ży „ustępstwo Tw Twarda 


szafę, lóżk zam 
diamacę cem , TOKO > matera- 


A SK A wów 

i ip maszyna bębenkowa 

azyin do szycia i do futer 

kuśnierska sprzedam. Furmańska 
Na 9. Zakład mechaniczny 


dkwiary, BIRŚKIE, wy najtaniej 


bo w podwórzu, Jerezolimska 47. 


dd 1i ślubne złote, sre- 
TĄ brne, pierścionki, 
kolczyki, zegarki. Ceny nizkie. 
Przyjmuję reperację tanio, dobrze. 
Znany zegarmistrz Gutmacher, 
Smocza 21—23. 


pen 
apelacje ! inne do władz 
Prośdj ! i sądów, sprawy karne 
wojskowe, prowincjenalne, prze- 
pisywanie na maszynach, porady 
e eksmisjach i okej, „aut tanio 
Kancelarja ae aba rak.-Przed- 
mieście 85— 
Priły, mele tępi proszek „Lu 


lu". Ządać wszędzie. 
Główna sprzedaż Rozmaryn Lesz- 


Ee |no 1. 


0 ZE ZOO CZEDECZR ERA a 
panna d 
+ UTZeDBA glaiiacyjnega a do- 
Elektoralna 


|mmerrem 


A StA" Zórawia 40. Telef. 251-96, 


poleca kooperatywom, 


M | spółkom, stowarzyszeniom, nici, 


igły. sznurowadła, grzebienie, 
chustki, 
mydła toaletowe. 


a A A W 
WATSZAWSKA w thmi Posce 
w Łomży poszuku- 
je wykwalifikowanych kowali 
stelmachów, kołodziei, lakierni- 
ków, siodlarzy. Wiadomość: Mie- 
dziana 18—8, od 6—8 wiecz. 


2a m w m 


dla kupców I me- 


Odbito w drukarni „kiobciniką”, 


Djednoczoma Koryoracja Baliycka 


w Londynie, 
„e W Warszawie, Al. Ujazdowska 39, tel, 74-15. 
Oddsiat Polskt m kąjzi m. Pistrkowsta 188, 
ZAZRĄD: 158, Fenchurch Street, London. » 
ODDZIAŁY: w Gdańsku, w Kownie, w Libawie, w 
Rewlu, w Rydze i Helsingforsie. 


Daję ma raty! 


Garnitury Męskie, Okrycia, Kostjumy Damskie zy Te 
Warg Ma Manufakturowe. Franciszkańska 3, 


[ema ec = yjątkowo fala "] 


Magazyn BŁAWAT NY 


Juljan Ewigkeit 
Wawa U. CHŁODNA 12, 3% 


poleca na sezon letni: 


po a Ht. m $ iy | ne hii 
atysty do, mg „ocheibierd", Widzew- 
By. Gd I $ it „łizsche i Eader” 
< guewioty wela. pólw. p $ wuk m ti 3 
Narty, garbardiny, bos- $ Jesięnki, chasiki ga gło- 
teny, podszewki, satyay © we | 0 mia. 


Kooperatywom, Związkom;, Spółkom 
odpowiedni rabat. 


Stanisław Karpowicz 


literat, pedagog, prafasge Wolnej Wszechnicy, po długich i ciężkich 
cierpieniach, zmarł d. czerwca 1921 r. w Otwocku, przeżywszy 
lat 57. Pogrzeb ać e sę w Otwocku dnia 17 czerwca, © czem zé- 

wiadamia przyjaciół t znajomych rodzina: v 


Daję na raty 


miesięcznie lub tygodniowo okrycia i kostjumy dam- 
skie. LESZKO 27, m. 25. 


POETE TEE SDT 
„DOM ŁOWICKI“ 
Czysta Nr. I. 
Wielki wybór kuponów samodziałowych bawełnianych 
na spódnice od idk. 275. 


Prawdziwe 


łowiskie wełniaki hurtowo i detalicznie. 


„Wydawca: Rada Nacz, P. P, 8 


Warecka? e 
| 


